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L U D  u  “„  P  l i  Z Y J A C 1 15 L
Wychodzi co Środę kaśdągo tygodnia, jako pismo 
polityczne, i. urywkami tustoiyc/.iieiiu, ttterackiemi, 

nauki, z sztuk pięknych i rzeczy społecznych. 
P r z e d p ła ta  roczna, wynosi na Auietykę $ 2,00

,, ,, Półroczna ,, ,, $ 1,0C
, ,, Do Europy „ ,, $ 3,00

Ogłoszenia handlowe.
Cd cala druku na lok jeden. $ 20,00
Na raz tylko % t ,50 c. ♦
Od drobnego wiersza druku na raz 25 c . j
Od calti drobnego druku nu raz $ 1,00

Ogłoszenia potoczne.
P o d z i ę k o w a n i a  i pusz uk i w a u i a dla abo

nentów »d cela druku 50 c.
Powtórzenie takowych, o połowę taniej.

Listy prosimy adresować:----
F . J  B orc l iar ( lt  

5 0 0  2 ml Ave. MILWAUKEE WIS

Administracja,
Adminiśtratorem ,,Przyja- 

ciela L udu£< ustanowiony jest  
adwokat i sędzia pan

F, J. bÓe CHARDT.
W szystkie listy zatem do 

„Przyjaciela  Luduu trzeba a -  
dresować,

F r a n c i s  .JT. B o rc lia r tlt,
509, 2. Avenue.

TYGODNIK P 0LSKI
p lS M O  DL/* j^ARODU ^ O L S K IE  V ^.MERYCE.

»
W ychodzi raz w tydzień, t . j .  w  Środę.

Pod redakcją I. Weódzińskiego, a nakładem i czci >nl i J. Rudnickiego.

( Entered at the post off.ee at Milwaukee IFL. a nd clase rnatter.)

Ogłoszenia wszelkie dla swoich Rodaków przy.muwuć będziemy jeszcze 
taniej aniżeli pobok wymienił-:'

B o ż e  z b a w  P o i B k ę i

„ P R Z Y J A C I E L  L U D U "
PuUishe ! ouce a weck on Wednesdays. 

l i  is » P iish political, kistorical, literary, sci- 
entitical, ait.ficialy and commonly news paper.
S u b sci  ip t io n  one year for America $ 2,00

,, Six mouths v  ,, , ,  $ 1.00
,, Poi Europę ,, ,, § 3,00

A d v e r t i s i « g  r a te s .
B u s in e s s  i n.«e rt i o n one inch per year fg3),00

,. ,, on iucU once $ 1,50
Com m on i n s e r t i o n  smali line 85 c.

,, „ „ ,, inch $ 1,00
A c k i io w te ł l ę n ie i i t s ,  Ii»qu?ry s e a r e l ie s  

fur the subsci ilters one mch ouce 50o.
Repealedly at hulf price

Ali Letters should be ud dres., cd to:
F . .J. B o rd ia rd t  

f iO lł  2nd. Avc. MILWAUKEE WIS.

M iesięczny sternik pamięci.

3. ROOZNIOK H IST O R Y C Z N E  w K W ID T N IU .
13. 1477, Traktat w Ołomuńcu r Czechami.
14. 1809, Austrye. wkracza do Polski.
15. 1518, Wjazd Bony do Krakowa. — 1580 P u 

bliczno rozdanie szat Stefana Batorego  
pomiędzy jego dworzan.

16. 1670, Ksmundji przywilije nadane.
17. 1794, Powstanie w Warszawie.
18. 1570, Wjazd Stefana Batorego do K rakow a.
19. 1809, Bitwa pod Raszynom.

Co słychać w świecie.

E U R O P A  i I N N E  K K A ^ E .

1 1 OSJA.

Petersburg. D om ys ły  nasze nie będi\ pewnie 
bez zasady. Do rady przybocznej komendanta 
niin,tu obrano pomiędzy innymi z owych 288 ob
w odów  osławionego jeniĄatn T rep ow a.

Dla bezpieczeństwa nowego cara ustano
wiono nadzwyczajną s traż  tajną, podohuą do tej  
/uką  urządzono podczas wojny moskiew-sko-tu-  
reokiej, k tói a będzie carowi na każdem Broku  
towarzyszyć,

Rosyjskie Płiilantrepijrie Stowarzyszenie  
( ludzkie) postanowiło atai ać się  o utreymanie tych 
flUmiłij, których mąż lub ojioiec zginie w w a lo e  z 
nihilistami.

Miasto Petersburg otoczone jest tak ści.-rfem 
kordonem wojskowym, ze nikomu bez „prepisku" 
nie wolno ani w yjść  z miasta, n» też wnijść tło 
miasta.

Granaty, które pod cara rzUtetuio, nie były  
sporządzono za granica ule w  mejseu. Mhstrsecn 
tychże miał być niejaki Kihadozyc, którego  
już  przyaresztowano i będzie razem z innymi w i
nowajcami procesowany.

W  Petersbur gu nominowano jenerała Ignn- 
t iew a  i barona Nicolai mirłiatrami,j a. Czurnajew 
m a bj7ć gubernatorem Orenburgu. Z tych  n o
minacji wróżą, żo r/.ąd rosyjski nie myśli o postę
pie i pobepazeutu ale przejęty jest tendencją re
akcyjną, to jest wsteczną, czyli cofać s«ę będzie 
nazt* i jak rak

WseMciogo księcia Mikołaja Knnstautynowi-  
<fea, syna KonsUwiCogo aresztowano ł efeadzono 
pod strażą w pałacu ojcowskiem pod Petersbur
giem. Knował On jnodobno jtikwś zamiary na 
stronę sw ego ojca n im |« iee iw  Ałexandrowi U J .,  
o m em  ojoiec, lo jest  W ks. Końotanty nio nie 
wiedział.

Prooes przeciw niliilmtom O zamordowani© 
cara ju t  rozpoczęto. W stęp do sali doewotony  
publiczności tytko za tyk ie tam i.  D la  reporterów  
g a ze t  zagranicznych wyznaczono deietsięć a dla 
rosyjskich pięć miejsc

Jaliabott sam się broni. Św iadków  do w y 
słuchania jost 64 a znawców 11. Do odbierania  
przysięgi powołam o ,księży  greckich, katolickich, 
Interskich i m uh o m e t i\ń tsJt i c h . Jeliftłx*fł w nosił  
ażeby był wybrany sąd z grona ludu i na wzór

wniosek ten odrzucono. Zapytany Jeliaboff, 
ozem się zatrudnia, odpowiedział, i e  służy7 spra
wie ludowej myślą, sorcom i czynem  już od da
wnych lat.

Car miał odebrać 24g<> Marca proklamacją 
od nihiłistów, w której ci obiecują zaprzestać 
swoich knowań, jeż li nastąpi inna Judzka zmia
na rządu i wyrjds»;o ąmnestja dla wszystkich rewo
lucjonistów.

Inżyn ierzy  pracują ustawicznie nad odszuk-y- 
waniern min wT okolicy7 pałacu Anniczkowskiego. 
U duł o się podobno odkryć znów  j td n ę  minę 
która prowadziła z gmachu admiralicji do zimo
wego pałacu.

Moskwa brnie w zbrodni!
Petersburg. Proces przeciw Nihilistorn u koń 

czony. W szyscy oskarżeni: —
Ru&ł&kow, Michailoff, Hassy Hclfman gospo

dyni, u której oskarżeni swoje narzędzia u k ,y -  
waii; KibuJczycz, k tóry  5 bomb zrobił; Zofia 
Pieoftska i Jeliabów, w szyscy  osądzeni na śmierć 
przez powieszenie; a więc 5 ludzi wareien był ciur 
Alexander Tl.

Wyrok Zofii Pieoffski posłano carowi do za
twierdzenia, gd y ż  jako szlachciankę nie można w 
Rosji prostem wyrokiem sądu śmiercią karać, ale 
należy zasięgnąć rady n ajw yższego  kata. —

N I E M C Y  P O L N O  C N E .

Berlin. W Reichstagu niemieckim toczono 
obrady nad prawem osiedlania się cudzoziemców. 
Poseł Windhorst wnosił,  ażeby przedłożono Bis
marckowi wniosek upoważniający- go do porożu 
mienia się z iunem i mocarstwami nad wyrdawa-  
niern przestępców, którzy7 dopuszczają się zama
chu na g ło w y  koronowano lub najwyższe g łow y  
rządzących. —  Przestępcy z innych krajów, fcdy7- 
•barw na uczynku mają być wydawani na ukara
nie temu krajowi z k tórego pocłiodzą. —  Przed 
głosowaniem  nad tym wnioskiem opuścili ralę 
członkowie z partji postępowej i nationalliberały.

L*rzy obradach nad prawem zabezpieczenia 
robotników, to jost zobowiąznnia pracodowców  
ażeby swoich luctei zabezpieczali w razie p rzy 
padku nieszcKęścia przy pracy7, pow«tawrał prze
ciw tema poseł Uidhter. Zarzucał on Bismarckowi, 
że prawem tern chce się  przychlebić soeyalistom i 
łomagat się od recib^tągu, ażeby le n ia  oparł się  
dyktatorskim występowaniom  Bismarcka i korzy- 
„tał raczej z chylącej się tegoż  władzy. —  Bis- 
mi.uck mu odpowiedział, że to nie jest żadne 
i rzymilanie się soeyalistom ale jest to ełrrześ- 
ciuńska m iłość h ie n ie g o ,  kłór^ reiebstag popie
rać (lowinien a wyrzec s ię  h a s ł a : — „Precz z 
Bismarckiem11.

Przy dalszem obradowaniu popierał to prawo 
poseł Bebol sccyalłsta  twierdząc, iż prawo to, 
jest dowodem zw ycięz tw a sooyajisżów.

W kw-eslji przyłączenia Hamburga i Brotuen 
do awiązku celnego na wniosek senatu postano
wili obywatele tych mkist wybrać z pomiędzy7 
siebie delegacje, któro sprawę tę wezaną pod roz
wagę. —

W rudzie ininiatoryalnej rozważają prziodsię 
wziąć rewizją praw koście lnych , w której to ma- 
teiji niiat cesarz dość długą pogadankę z mim  
stresu Puttkamer.

A  E S T li  JA

Rzeka Cisa w W ęgrzech wystąpiła z swych  
brzv.g«6w i zalała wodą kilka tysięcy  ak iów  ob
sianych p annicą .  —  Szogedynowi grozi panowne 
niebezpi®C2>oństwo.

Na arcybiskupa w Wiedniu zośtał nomino
wany opal klasztoru ben ed yktyńsk iego  w w y ż 
szej Auslrji X. Dr. Hanglabauer.

W Wiedniu urn się  zebrać międzynarodowa  
kcnferencja z prawników którzy się zajmłą roz- 
wcianniem prawa nad osiedlaniem się politycz
nych p rze stęp có w .—

Na dawniejsze przedstawienia Auslrji zga
dzała się  Rosją uznać Rumunią jako* królestwo,  
lecz teraz chce to uznanie uczynić załbżnem od 
tego, jeżeli Rumunia obostrzy prawa naprzeciw

sądu pr*ysłęgłyt4) oskaizonyeh  sądzono, leez nihilistorn.

F R A N C I A

Po*:ti .  N a pograniczu Algerji w Afryce do
puszczają się T y n e ta ń c z y c y  rabunków i mordów, 
które przybierają co raz groźniejsze rozmiary. 
Na wn»)«:li prezydenki ministrów F erry’go po
stanowił senat zapob.edz dalszym tym  rozbojom. 
Wojskom fraucuzkim polecono przejść granicę,  
trzy i-ogiiuenta z Algerji maszerują dę Tunisu ti 
dwu korpu*y z Marsylii i Montpelier mobiliaują 
ku pomocy do Algieru. Anglia  zaproponowała, 
ażeby powierzyć Francji op .ekę nnd Tuuisern 
Boy, czyli namiestnik ma pozo#!ać z włmlzą nad 
tnahomeUnami, a wielu polityków  proponują 
uż"by w Tunisie zaprowadzić mięszany7 sąd pod 
opieką Francji,  lecz stać się to ma z przyzw ole
niem innych mocarstw.

H I S Z P A N IA .

Seoi&a. Woda w rzece Grwadalkwiwir w ez
brała 30 stóp wyżej jak zw ykle  stała i grozi mia
stu powodzią. Wi(*!c domów już woda op ływ a.  
W Maladza, zkąd to p iękne słodkie wino pocho
dzi, grozi powódź 50 domom w it lk i tm  niebezpio  
-czeńslwem, oztbry domy już się  zawaliły, a 11 
mujtków i żołnierzy7, którzy nieśli ratunek inny in 
ludziom znaleźli śinidł‘ć w nurtach wody. —

T E R C J A .

Konstantynopol. Jłada ministeryalna po
stanowiła w ysłać  do K assowy 15 batalionów a do 
Tessalil 20 bal'onów wojaka

Aiiasto Cbio oraz cała okolica na wyspie tego  
samego nazw iska uległa prawie zupełnemu znisz- 
czoniu, przez wielkie kilka dni się ponawiające, 
trzęsienie ziemi- Mieszkańcy uchodzili na wolne 
miejsca, rm wsie i na okręta z źycścm. Zaledwie 
50 domów ocalało w mieście i 30 wsi zoctuło także 
ciężko nuwiedzonyeb trzęsieniem. Wszędzie pod 
gruzami domów leży7 pełno trupa i rannych. 
Liczbę ofiar takich podają na 5000 a 40 ,000  ludEi 
straciwszy duch i mienie lożą w niedostatku pod 
gidom niobem. W ładze zniszczonego miastu pro- 
s i ły  telegrafem o nudo siani o 4000 luwnlotów dla 
ty7eb n ieszczęśliwych. —  Tak w ęo na tę  scho
rzałą Tuncją waią s ię  nieustanne nieszczęścia ze 
wszech stron.

1’omniejsze doniesienia g łoszą, że owo trzę
sienie ziemi dało się uczuć i na innych sąsiednich 
wyspach, juko to, na wyspie Za-nte, Tnnoo i na 
Kubei.

|| W sprawie sporu z Fersją zgadzasię  Tnicją  
tó so w n ie d o  prse 1 it iw ienia  Anglii  i Rosji na od
stąpieni© Koturu dla 1'ornji.

Komisja międzynarodowa postanowiła ażeby  
pieniądze przeznaczone na stacje ratunkowe mo* 
raa czart»ego odb orali laonsulowio mocsw tw  aa- 
gi-ftircznych a nie Turcja. Na wieść tę niedo- 
zw il ił  jeden kapitan turecki wply7wu okrętom an 
gielskim  do zatoki.

G R E C J A

Rząd grecki pisał do sw ego  podlił w Berlinie, 
ażeby się postarał o 20 lekarzy  do lazaretów pol
nych. N a  wniosek Auslrji sporządziły  wirlktie 
mocaasirwa n »wy7 projekt ugody7 i przesiały do 
Atofi, stolicy tpi-fCji, i do KonsUintynojrohi. Po
dług tego irro^klu ma przypaść do Grecji port 
Puenelft, na rzece Bay do Ar ty ma być dozwo
lona wolna żegluga, a I n tyfikaeje Frewozy7 mają 
zrównać z ziemią. Nota tu ma być *L*iowtzą,  
odsuawia wszelkie inne pretensje! zagradza wszel
kiemu oporowi Grecji. Nadto podejmują mo
carstwa poręczenie za te gran ice i  za skrarje ziemi, 
klórouii będzie Grecja wynagrodzoną —

dzierżawy, natenczas może dzierzaw7ca takową  
oJ-lląpid i żąćać od wydzierżawiającego wyDad- 
grodzenia w 10 razy7 tak wielkiej sumie która  
przenosi podwyźszkę dzierżawy.

Przy spraedarzy dzierżaw y ustają pretensje  
wynadgrodzetiia szkody7 lub za polepszenie go-  

| spodarstwa,
Jeżeli d>«erz.awca (iłu.o swojo prawo nu dzieci 

przeniość musi mieć do tego pozwolenie od dzie
dzica, a od tego zależ. ó będzie dozwolenie, p o -  
(lz a! lub przepisanie dziet zaw y na jednego ty lko  
następcę. —

Dzbrzsiwca któremu podwyższono dzierżawę  
a on ją przyjął ma prawo pozostawać w niej 15 
lat.

Wszelka zmowa kontraktu może następować  
ty lko  co 15 lat. —

Dublin, stolica Irlandji.  Z Rullnghaderin  
donoszą, żo tam policja bez słusznego powodu 
strzelała do zgromadzonego ludu , gubiła dwoje 
a raniła 5 osób. Z innego znów źródła dochodzi 
wiość, że lud zaczepił policją a ta  u ży ła  palnej 
broni, i zabiła dwóch przewódzców a raryta 82 
osoby; z policjantów zabito jednego a wielu ra 
niono kamieniami. — D o n ieporozum ienia tego  
prayszło ztąd, żo pewien dziereawca cpioral się z 
oplutą dzierżawy, a lud stanął po jego  stronie —

I*otu<liiiowa A m eryka.
W poludniowem Poru w dolinie Oanet 

wszczęły się mordy rasowe. Czaamoskórcy i Cbo- 
Iosowie aanuoriowali. 2000 Chińczy ków. N a  je 
dnej plantacji padło 000 ludzi pod knyjiem mor- 
dsrców. Cukier w polu, budynki, warzelnie, 
m aseyny, popalono w szystko. Szkodę obliczają  
na miliony. Chilijczy7cy obawiają się poeiłać 
wojska no pomoc.

Od Administracji.

Ja k  ogłosilein w przeszłym numerze 
.•Przyjaciela L udu“ podążyłem w pize3zły 
piątek do Chicago, celem kolektowama 
pr?edpłaty, ale spełniwszy swój obowiązek 
ly lkou  ob Kucery, wezwań^' tetegrafem 
musiałem wracać na zastępstwo innego eę- 
d7zicgo do Milwaukee. Dia tego wyznaczę 
po później inny dzień mego przybycia, a 
na teraz donoszę, że ani J .  Rudnickiemu 
ani nikomu innemu nie wolno pieniędzy 
kuiektować za „Przyjaciela Ludu" tylko 
administratorowi 

F. J. Burchardt 
509 2ndA \re Milwaukee.

Pokwitowaniu od Abonentów, które 
Administrator odebrał w Chicago nastąpią 
w przyszłym numerze.

A N G L IA
P ondyn . W izbie p o * L k ie j  przedłożono  

prawu włośc iańskie  dla Irlandji. Podług fcego pra 
wa ma byó przodotuwiona dziedzicom sprzetiura 
dotychcfcasowyon dzierzaw, a skoroby7 ci ich 
*j)rzedać nie choieli, lub za wysoką cenę żądali, 
albo spór ten odłfąądowego rostrzygnienia  »awisł 
natoriczaa dzierżawa będzie zawiese- ną. ,

Jeżeli  wydsierzuwiający p odw yższy  cci»ę

.Bi •acia Kroeger
S 7 5  i 3 7 7  6Jrove ul.

sprzedają od

Poniedziałku 11. kwiet.
100 sztuk J półw ełuianyck  

KAŹMIERÓW
po 12 1 pór cenią yard, w art 15 cni.

100 sztuk * półwełnianych  

ALPAKA
po 10 cnt. yard , w art 13 i pól centa,

i wiele innych towarów bardzo tanio.

Jttn K ierzeksprzedawający roemówi się 
a każdym po polsku.



V C Z O R A J
PO W IEŚĆ  P O L S K A .

(Jisg d«l(3«y.
Mam wstręt do niepotrzebnych, a je 

szcze bardziej do excontrycznyeh • rzeczy. 
Twój ojciec z charakterem, jak im  ma, i jak 
mi pani Janow a powiadała, je s t  zdrów, zoo 
si-dobrze wygnanie, i Panna Jadw iga nie 
ulgę, tylko troskę mu przynosi.

Ona sądzi, że pociechę.
Ale, bo jak iż  rozsądny ojcuiniid byłby j b” 

zdesperowany, widząc ukochaną cót^ę, przy j j.^ 
bywającą na Syberją, aby się tam t y wo za
kopać i pożegnać z młodością, wdziękami 
światem i szczęściem? — bo któż do Permu 
lub Wołogdy poj.idzie starać się o P a n n ę ?

Ale bo tez Jad  wisi a wprzódy (powzię
ła s ta ły  zamiar, że nic pójdzie za maź, n ie
p raw daż?— spytał Zdzisława zamyślony 

• Zygmurłt.
Przygryzał wargi Władysław', zemsta 

i złość z oczu mu płonęły, — widocznie się 
jednak zwyciężał i dah-j rozmowę toczył o 
kraju uspokojonym; — zręcznie dowodził, 
że się rany goiły, ile jest dobrego'do czynie 
u i a j a k  się Moskale dają obłasKawiać, etc.

Dokąd dążysz W i dy sławie ? /.a wołał 
Zdzisław ponuro.

Do przekonania was, że nasze normal
ne stanowisko, istotny obywatelski obowią
zek, i względem rodziny i. względom ojczy
s t y  jest w kraju a nie w emigracyi; że P o 
lak nie robi 3.3 Moskalem pod rządem ro j 
syjskim, ale owszem Polsce obcem zostaje3 
we Francy i i w Anglii.

Tak jest na pozór i w zwyczajnych o- 
koiicznośeiaoh, inaczej dzisiaj, powaJnie od
parł Zdzisław; — nie powiadam, żo kogo w 
kraju koniec wojny zaskoczył; powinien z 
niego uelekać, dobrowolnie udać się na tu- 
łactwo, rządowi nienawistnemu pod nogi <.i 
sk»ć majątek, rozłączać się z rodziną; —  n :e 
ale kto z bronią w ręku przemocą przyjacie
la wyparty za granicę ojczyzny, rozmyślnie 
wdział na siooie w obco- Doga i .Wintu barwę 
wygnańca — niech jej nio rzuca łęku o m y l 
nie, — wyłączny to mundur między ludź
mi, wiaśeiwy apostołom sprawy, za którą 
cierpieć należy, ile kto czuje w sercu, ile 
kto  downuzić może ofiarą, i; : kto n i. siebie 
przyjął obowiązek okazy1" oiia obecnością 
Swoją, wśród obcego narodu, istnienie n a 
rodu swego, ten bez n o ł  z wy czujnych wy 
padków niech nie zdejmuje mtmdura errii- 
graoyi, — rrech go nosi w pokorze i poku
cie skruszonego Niniwity, w.całej godności 
obywatela, ponoszącego chętnie męczeństwo 
pełne żałości, wysilenia, ięs.chnoty: dający 
świadectwo nazwiskiem i mową, uczuciem i 
praoą sprawie, której poświęcił wszystko, co 
miał najdroższego; prócz wiary i honoru.

Czy myślisz Zdzisławie! —  przerwa! 
Władysław, — żeomigracya jest tak wznio
sie i caysto przejęta posłannictwem, które* 
jej przysądzasz?

Kie myślę; bo wiole chorób w głowie 
i nawet w sercu spłauza tulactwo; kiedy 
wygnaniec nie jest sdnio opatrzony w wiarę 
i honor prawdziwy, ale próżniactwo jednych 
szaleństwo rozpaczy drugich, przewrotność 
niektórych, czy uwalnia człowieka rozsądne 
go i sumiennego od danego słowa?

A komuś to emigrant słowo daje?
Postanowieniem i p rz ‘konaniem i abie, 

a czynom krajowi.
Tyś zawsze brał upór za stałość, ze

Uiędem*pyehy kilkunastu łudzi, przynoszą
cym krzywdę wielkiej liczbie.

Jaw ien i  że egoizm inaczej rzecz w y 
wodzi i szereg argurnositów prowadzi przed, 
sobą, zalecając zmienność gdzie korzyść o 
czywista.

Czy sądwsz Władyslu, — odezwał się' 
z uwagą słuchający dotąd w milczeniu 2 y 
munt; że my biedacy, nie przechodzień) 
przez tysiączne pokusy w naszem wygnaniu 
mnie ciągle od trzech la t  tęschnota za ro 
dzicami i krajem szepce jedno słowo alem 
go nie w yrzek ł. —

1 nie wyrzeknij go, proszę cię! krzy- 
KHąi z zapałem bolesnym Zdzisław.

Otóż ja go wymówię, u rn n c s t j a , 
powtórzę a m n e s t j a  , przez przyjaźń dla 
was, i 
rnunta
rzednienie i długo rozwodził się nad ich 
smutkiem, nad zabiegami, k torem i przy- 
muueają majątek, — nad samotnością oboj
ga-

i
<

będę wołał a rn n e s  t j a , póki Zyg 
nie oddam rodzicom; tu udał roz-

Ito7.mowa trzech dawnych towarzysz-.’.■? w
ilaitrwała późno wieczór kiedy wszedł lot 

Margrabiego B  oznajnmjąc iż pan je
go czeka w powozie na pana B ...........

Zerwał się Zygmunt i wziął za kape
lusz. Ma czole chmura myśii nękających 
zasępiła mu piękną twarz. -  Jeżeli tak po 
uurym pójdziesz, — rzekł Władysław, — 
to K niej gosbiń bo ci brzydko.

Z os ta ii mówił Zdzisław, bo nie chciał', 
aby odszedł [>od wrażeniem ostatnich słów 
W ła d y s ła w a .

Nie m ogę,— odpowiedział z westchnie
niem, — d»iś imieniny Margrabiny B ...........
ona tak dobra, tak Łaskawa na mnie, że nie 
chciałbym jej uchybić. -— Prawda, pamię
tała o twoich imieninach, i tak je czule i u- 
roczyście, tak je (h> macierzyńsku obchodzi
ła, żeś jej winien V* zajemnę grzeczność.

Czyś sobie jaką  Mamę przybrał*? zapy
tał paii B u drzwi stojącego.

Mamę i dwir siostry znalazł, odpowie* 
dział z uśmiochem Zdzt-law, ale jak  to tam 
idzie on sam nie wie.

A Zygmunt wesoło i już wychodząc dfl 
dał: —- j a  trzy lubię razem, i wiem że k a 
żdą in a cz e j;  a wiem którą więcej;o ty  jednę 
tylko; ale ta, przyznaj, ani ci Mair.ąk ani sio 
strą. — Wybieg! u Władysław podjął s ta
rannie te sluwa» posiał je  w pamięci; aźa- 
liż cierniem nie wyrosną na zgubę Zdzisła
wa? i postanowił bacznie śledzić obudwóoh 
postępowanie. Nim odszedł, zagadl Zdzi
sława w taki sposób: nie możesz mi mieć za 
zła, że staję w obronie ainuestji, a nawet 
raczę i w jej zalecaniu dla was. wszakże 
to jedynie z przyjaźni dla waszego dobra.

Nie chcesz próżno do k ra ju  wracać, si
le się pocieszaj tern, że jeże ii na pierwszo 
zarzucenie wędki żadnej ryby nie złowi
łeś, to ci się dalej zapewne lepiej uda.

Czy mnie masz za EmGsarjuoza rao 
skiewskiego? powiedz wyraźnie.

Nie ale za Polaka, co wkrótce będzie 
moskiewskim urzędnikiem.

To się stać i zgadzać może z najeży 
stszem sumieniem.

Sumienie rzecz eiastycz.ua; jeżeli je 
wiara w młodości nie wyrobiła w pewny 
rozmiar niewzruszony, to miłość własna, 
namiętności, a wiat, nadwerężają granic*; 
do tegn stopnia, że raz pązekrocaywszy je 
przybytku nietykalnego wnet dojr&cć nie 
można

Jak  ty zawsze wiarę mięszaszdo wszy-

łożenia w życiu, w któimu bym się o 
bejść mógł bez niej.

Tu broń składam, bo na swoim g run
cie nie jestem, i rozprawy religijne zosta
wiam Benedyktynom i H m u  v,łekowi; 
czasu i smaku nie mam do nich.

J a  do rozpraw religijnych niemam a- 
ni dosyć rozumu, ani dosyć wiadomości; 
ale jednego i drugiego tyle posiadam, że 
się zasad wiary uczę, jako  głóWnęj n a u 
ki, i strzegę jej przepisów.

Ukłonił srę Władysław z ironicznem 
uszanowaniem i w ten jeden wieczór 
zmierzyli się wzajemnie i wskroś poznali.

Zdzisław miał w sobie zarysy s ta ro - 
źytn-ej nieugiętości —  była w i im pro
stota, ostrość powaga, były i namiętno
ści — porywczy i hardy, zupełnie nie 
zdokiy do wybiegów ani z sobą ani z im- 
uym . — Obojętną nie hylu jego chwała 
jeszcze mniej naganna — nie postrzeżo
nym nio mógł być dla nikogo, bo tak  w 
mowie, jak \f milczeniu; objawiała tłięjc-^ 
go zactoość, — najmi*tjs»y znak przy 
cliylnośei rniał wartość, dowód ufności 
pochlebiał, wesołość jego radowoła, sm u
tek tamował wesołość innych. — Zdzi
sław Łaksim, jakim był, w człowieku cha
rakteru Władysława, musiał wzbudzić nie 
nawiść. —  Odtąd unikając się ciągle, wi
dywali się mało — spotykanie było im[ 
me miłe, bo dodawało nowego żywiołu 
my.uciom, wzgardy i podejrzenia jednemu 
zawziętości drugiemu.

Na spacerach, wystawach sztuk, łub
teatrach, najczęściej bywał pan l i ...........
z którym członkiem poselstwa rosyjskie
go. — U X. A. C z   nir postał; o
tysiąc knoków obchodził klub polski, księ
garnią polską, nie bywał wenie ‘u E m i
grantów, prócz u Zygm unta czasem, mó-

*ia sputkanie. szczęścia; masz też w sobie 
00 wabi szczęście.

Ociil Powiedz pani, że wiesz żeś prze
konana, że nikogo w Paryżu  boleśniej nie 
przychodzi mi żegnać, jak  Panią.

Może; bo wiesz i przekonany jed.G
Panie 1 1 ........... że n ik t po tobie tyle t ę -
schnić nie będzie, tyle co ja; więc się li
tujesz uademną, a takie masz dobre ser
ce! — wdzięczną i  świetną gwiazdą przy
chylności twojej rozjaśniłoś s mętność dni 
moich, gwiazda zgaśnie na moim horyzon
cie, na twoim słońce w/rajdzie; —- nio 
wolno mi się smucić, a nie mogę się ede- 
szyć; — ałe cię będę Bogu polecać co- 
dzień, nazwę wraz z dziećmi mojemi w 
modlitwie, czy pomyślisz czasem o mnie? 
jak o matce co się wprosiła 
twego?

Inaczej jak  o matce, ale często, z u- 
wielbicniem, wdzięcznością, żalem.

Adieu Erydolinie, — tak  była Ma - 
grabina przezwała Zygmunta, od współ
nogo pobytu w zaniku S    gilzie za
nią lubił nosić książkę do pacierza, k ie 
dy rodzina ti> rano azJit do kaplicy o a  
mszą świętą.

do 'se rc a

Weszła Blanku i spytała: — k ie ':.y

‘ J   , : ,szkodą własnego szczęścia; teorja czysto J  u-1 st ki ego, gdyby jaki teolog
chowa, rozumowa*liern sabtelnem popiera- Bo nie znam zdarzenia ważnego.
na, a niezgodna z praktyemem życiem, je s t  którem się do niej nie odwołuję; ani

w

wią, że kilku rodaków jakobińskiej jmr- 
tji najzagorzalszemi deklamacjami w po
le wywiódł i od nich niejedno uzyska
wszy zwierzanie, czeka* ażalśż mu się kie 
dy nie przydadzą. —  Ale co do Zygtnun 
Ła, oczywiście Władysław codziennie od 
zyskiwał dawny wpływ, nie zaniedbując 
żadnej sposobności, aby mu się przysłu
giwać, pochlebiać jego miłości własnej, 
strzegąc pilnie, aby mu się nien»rzucać, 
aby go widocznie nie śledzić, aby nigdy 
w iiiczem Zdzisława otwarcie nie ganić, 
a tern łatwiej o nim dowiadywać się wszy
stkiego.

W trzy tygodnie po przyjaździe, W»!n- 
dyslaw do Londynu się udał, a nazajutrz
drogą bankiera odebrali obadwa l i ...........
List od pani I le  makowej, datowany z Dre
zna, wzywający ich, jeżeli to hyć  może, 
aby za paszportami francuzkiemi przeje
chali widzieć się z nią. —  Wstrząśnienie 
było niesłychane; radość, zdziwienie, na 
tłok uśpionych nadziei, tłumnie zerwały 
się w ich dur.zy, ja k  [‘taki, zbudzeni pro 
mieniem słońca, trzepotały się, śpiewając 
gwaidiwie; a nóta znajomej piosenki co
raz wyraźniej brzmiała. —

Otrzymanie paszportu, s ta ran ie  się o 
podpis w legacyi saskiej, dzień cały za
brało.

Wieczór późno Zygmunt pobiegł do 
Margrabiny S   Byn jej był już  po
wiedział o wyjeździć jego — zastał ją  sła 
bą i leżącą mv sofie —  w głosie odzy
wał się łagodny sniulek, w słowach na j
czulsza. we wszystkiem pokazywała się
jakaś  niemoc opadniecie sit. Zy
munt chciał wyrażać wdzięczność, a doz 
rzewnienie mówić niu* przeszkadzało.

Panu się zdaje, że cierpisz, porzuca

ło słówko ji<>-

gorzkim UH-

po- jąc nas meże na zawsze; o Je Pan idziwgbzi

że me Panu po- 
bylo więcej żat 

t: k smutno

Pan odjeżdżasz?
Ju tro  przedediiiem.
A kiedy jutro, to Gubrjela prosi P a 

na, abyś się 7. nią pożegnał, i czoka u 
siebie

Zygmunt wstał i w rękę pocałował' 
Margrabinę.

Mamo czy pozwolisz przejść przez 
swój pokój? zaprowadzę pana it  Ma
tka przyzwalając ręką kiwnęła. Ledwie 
drzwi za sobą zamknął Zygmunt, kiedy 
Blanka stanęła i patrząc mu wr oczy rze
kła: — ja  się spytałam, kiedy Pan w y 
jeżdżasz., ale się nie pytam, czy wracasz,, 
— a wie Pan dla czego? bo nie wątpię 
że wrócisz.

A czemu Pani nie wątpisz o tein?
Bo Panu  z nami źle nie byki, a nam 

tu odkiząkrięla, — nam tak dobrze było 
z Panem. —

O dziękuję Pani za 
c ie o h y .

Pociechy! — rzekła 
miechem, — o! ja. czuję, 
trzebna, bo żeby Panu 
odjeżdżać, toby nu we może 
nie było. —

Weszli do flr, i twe . trzy mai a n a
ręku już  na noc rozebranego małego Go 
słona, i z .ńm idąc ku Zygmuntowi- więc 
to prawda, i już  jutro? — /,da wała mu.
się bledsza, niż zwykle — piękniejsza.

Nie dałam usnąć G as tonowi, ozelda 
po chwili, — żeby Pana pożegnał. Dziu
nię od m atki ku niemu się machyJito 
wziąj je Zygmunt i usiedli przed komi
nem. — Oporem szła rozmowa. Naresz
cie Bona weszła, osami jmując, że 10. go 
dzina wybiła. Zygmunt pocałował w ró
żane usteczka i licznego chłopczyka, i spoj
rzał na matkę. Lza drżała u jej spusz
czonej powieki. On mnie za tydzień z a 
pomni, rzekł smutnie, a za miesiąc może 
tu  wszyscy.

Zdjęła IIr. Rive . . . . rękawiczkę i u- 
Iłttzując pierścionek: „przeczytaj pan (ta
tę wyrżniętą i osądź sam, ony mogę i czy 
chcę zapomnieć?

Zygmunt zbliżył się do lampy i zo
baczył na obrączce G W r z e ś n i a  I 8 -1 > 
i (h is lo tu  cyfrę; noc w której był po d u 
ktom do Montpellier jtojcdmł, —  czul, 
że jego imię było w imieniu Gastona. — 
Wt«m Blanka widząc, źc ma już wycho

©

a s. ILLM .AN, No. 313 Grove Sir

Nowe katuny w pięknych deseniach, na su- j
knie Gingha-n nowszej mody we wszelkich k o -  1
lorach, czarne Kaszemiry w wielkim wyborze. —  jj

Materje na koszule w rozmaitych inustracli, 
m aterje na  spodnie w rozmaitych gatunkach, 
na powłoki na wsypy, serwety białe i czerwone . M l

Wełniane rzeczy na ubiory męzkie, hustki 
dla niewiast w rozlicznych odcicniech, łlanele na 
koszule w wielkim wyborze i tanie kołdry.—

Itiałc k o p u le ,  m i k i .  koraely, k raw atk i,  ręk«w ie*ik i, «;»odmcc. jedw abne  i p lóc irnae  kuatki do » » * a ,  kupsliw w , kapoty,
K T  i wiele innych a r l jk a ló w .  “H

W szystko to sprzedajemy bardzo tanio, prosimy każdego, niechaj przyjdzie i przekona sie  sam. —  R ęczym y za rze 
te laa  usługę i za najlepszy towar, Ł J *

Cli as. C. Mileniami No. 313. Grove8(r. Milwaukee Wis.
K O H ł A N  Sprzedawca.
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d a ć  — wszaKŹe Pan  pisać będziesz do 
inszego brata? —  spytała skwapliwie.

A jakżebym inaczej wytrzyńhił bez 
wiadomości o Paniach? I ścisnąwszy o- 
bie za ręce, wyszedł.

Zdzisław swoją stroną poszedł do X. 
Beł . koło północy, by 1 to świetny i 
bardzo liczny wieczór. Artystów dyplo
matów, cudzoziemców,, eo oj o miara, sto
jących, siedzących. —  Oh. grał na klawi 
korcie; mało kto i chyba po cichu do są
siada przemawiał. — melodia i myśl] snu
ły się no nad głowami czasom w harm o
nii, czasem w sprzeczności. Xięin»- za
dumana słuchała, wsparta na  poręczy 
krzesła i nieco z koła wysunięta naprzód. 
Zdzisław j rzemknął się po za stołki, de
sze li do niej nie ujrzany, i stanął w ty 
le. Gdy Cl» ostatni wziął akord, o- 
k ry ty  oklaskami, Xiężna podnieść się 
chciała; ale Zdzisław nachyliwszy się rzekł 
Xiężno, nie wstawaj proszę; i usiadł prcy 
niej. Zlękła się, potem ucieszyła; ieoz 
gdy spojrzała mu w twarz, zlękła się bar
dzo j  i mniej ucieszyła.

ciąg nastąpi.

AK TA M ECZEŃSKIE

P olsk ie  K iełbasy

u rzeźiiika Michała Różańskiego przy na- 
rtoiniku ulicy S o b i e s k i  i B r , a d y  są 
i mi gotowe na nadchodzące święta wielka
imcne; a jakie smaczne to już wszyscy
wiecie, bo żeście je jedli, a więc kupuj
cie i pożywajcie je zdrowo. Również mo
żecie dostać kupić * mnie piękne smacz
ne szynki, wędzonkę i t. p. inne mięsiwo 
tan'ej aniżeli u obcych.

M . H ó ia ń s l i i .  
corn. Sobieski & Brady str.

Milani>dcc Rńs.

P olsk ie  Kiełbasy.

IjsA Na zbliżające się Święta Wielkanoc
ne poleca niżej podpisany, smaczne pol
skie Kiełbasy, szynki, wędliny i t. p. Ob
stał un-kt zamiejscowe muszą być wcześnie 
przesłane a będą wykonane.

, raeżoik, 

narożnik Mitchel i 2ga Ave, 
Milwaukee 11 ós.

Do Abonentów.
Z ubiegłym starym rokiem ubiegły; 

staie i troski, a nowe, a nowe oby nas 
nigdy nie znachodziiy. Chcąc tego szczę
śliwie uniknąć obliczmy się sam. z sobą, 
ale też z sąsiadem, z bratem i przyjacie
lem, z którymi nas jakie bądź stosunki 
wiążą.

„Przyjaciel L udu“ ma dużo stosun
ków a więc obliczać się % nimi musi, do 
czego potrzebuje pomocy znów swoich 
przyjaciół a temi jesteście Wy, Szanowni 
Abonenci. Oczekujemy więc i prosimy 
tych co jeszcze nam z opłatą zalegają o 
obliczenie się z nami — Jesteśmy pewni, 
iż każdy wie najlepiej, gdzie, jak i co go 
dolega, więc też każdy sam przez się po
rznie się do wuty i raczy się z niej oczy
ścić. Wszak iesz na bezwzględność z n a 
szej strony nikt skarżyć się rue może, bo 
my nie nawołujemy ażeby nam kto pła
cił rok lub w.ęcej naprzód, ale. o d e s k u 
jem y cierpliwie aż abonentom samym 
może lin ość się nadarzy do uiszczenia się 
z swoich zaległości. Niech to nie będzie 
z urazą dla tych, co nam jeż więcej jak 
jeden rok zalegają, iż ty oh szczególnie 
prosimy o uiszczenie się z zaległości. My 
nic wsadzamy nikogo do czarnej księgi, 
bo jesteśmy przekonani, że Rodacy nasi. 
lako najlepszy lud w świecie nikomu 
a szczególnie gazecie krzywdy nie wyrzą
dzi i z otRcłką po Nowym Roku podąży.

KET) A K C JA .

przez Bole J a  w ij.
Dalszy cią".

KametbikM To/nam urodzony na P o 
dolu O Lutego 1835 r. żołnierz z och o 
tniczego powstania, po upadku którego 
wyemigrował i osiadł w Gałaezti; ciężka 
praca pozbawiła go zdrowia i przypro
wadziła do suchot, po 4 - miesięcznych 
cierpieniach skonał 12 Maja 1867 r. i tam 
że pochowany.

Kuminowski — uezeń gim nazjum  z 
Radomia, pległ w bitwie pod Szydłowcem 
dnia 23 .Stycznia 1863 r.

Kam iński Antoni, skutkiem ran zmarł 
w Rzeszowie dnia 22 Kwietnia 1863 r. 
Pochowany tamże dnia 24 t. m. i r.

.Kamiński Wira ent ii > o dem ze Skie
rniewic gubernii Warszawskiej, w skutek 
ran otrzymanych w bitwie pod Igołomią 
dnia 4 Maja 1803 zmarł w Krakowie w 
szpitalu św. Łazarza dnia 5go t. m. i y. 
Pochowany na miejocowym cmentarzu 7 
t. ?n.

.Kamiński —  poległ wraz z Podezask i rn 
w lutwie pod Dolką, w obrotne swego 
dowodzcy- Bogusławskiego: ciało jego po
chowane na cmentarzu parafialnym w 
Do Idze.

Kamiński — z Augustowskiego, .służył 
jako żołnierz w oddziale Duch niskiego, 
poległ w puszczy Różańskiej d. 8 Czerwca 
1863 r.

Kamiński Józef, zginął 24 Kwietnia 
1863 r. w lasach Józefowskich.

Kamiński Teodor, wieku łat 25, ofi- 
eyali.sta z Płockiego, służył w oddziale 
(Iksińskiego, zginą! pod Opatówkiem.

K am i/Jki Jan- ogrodnik z Macierzy,'sza, 
poległ jako kosynier pod Budą Zaboro
wską w powiecie Warszawskim dnia 14 
Kwietnia ubiwszy dziesięciu moskali. Czas 
Nr. 96.

Kam iński— syn częściowego szlachcica 
z Łukowskiego, z pierwszą chwilą wybuchu 
zbrojnego powstania przyjął w niem u -  
dział, odznaczając się zdolnością, pracą i 
odwagą. Służył jako  porucznik w kopnym 
oddziale Krysińskiego.Zginął podobno nad 
granicą austryacką podczas nocnego n a 
padu nieprzyjaciół na oddział Krysiń
skiego.

KamwJci Adam  wieku iat 18, rodem 
z Zatora. student akademii technicznej w 
Krakowie, w skutek ran otrzymanych pod 

.Grochowiskami, zmarł w w szpitalu św. 
Ducha w Krakowie dnia 6 Lipca 1863  r. 
Pochowany na cmeiKłarzu miejscowym. 
Kronika Krakowska podaje w- Nr. ] 0, że 
imię mu było Antoni i że rannym był pod 
Chrobrzem.

Kanigowslu Mwcj.yslmr. właściciel W si 
Grzybowa w powiecie Prasnyskbn: stoją; 
przed własnym dworem i przyglądając się 
wraz z kilkoma obywatelami obojętnie 
toczącej się tuż blisko bitwie, widokiem 
grubego złotego łańcucha jaki mu błysz
czał na piersi, tak roznamiętnił stojących 
w pobliżu kozaków, że ci na c*c!c swego 
tunera, rzuciwszy s:-y nań zarąbali go 
szaszkńmi, 10 Lutego 1863 r. zabrawszy 
następnie łańcuch, zegarek i inne kosz
towności.

Karapimlti Józef z Galicji, s tnżjł pie
rwiastkowi) pod dowództwem jenerała 
Langiewicza jako podoficer, następom pod

iskiem dnia Czerwca 1863  r.

f f t u z a l ń w a n i e .

nisława i Wojciecha Wołoch. Kto wie o 
mb pobycie lub śmierci, niech doniesie pod 
adresem ; Józef Rośdtm edki, 741 F fih  Am. 
hł.hjawłree., IR.?.

FOMK Ł) Ki! W  Aft « P .
Wojciech Dftiło«k»prosi swojej siostry JUta-  

tz y u y  Keiutor, WtAr*>*» mieszkać ,w O k s a g o , .  o 
podanie Adroen oo

.WS Crro*e Str. Milwaukee, Wis.

dowództwom jenerała Taczanowskiego; w 
bitwie pod Widawą otrzymawszy 6 cięć 
pałaszem i dwa pchnięcia, bagnetem, 'p o 
zostawiony na placu boju, »tpevtne zmarł 
lub też wziętym został do niewoli.

K a ra siń sk i Teofil wieku lat 20 w 
pierwszych zaraz dniach powstania zacią
gnął się do oddziału Rudolfa który się 
formował w województwie Podlaskiem . 
Poległ dnia 23 Kwietnia IS63 roku w 
bitwie pod Grążówką w województwie' 
Podlas ki om

Karossowski — z Piocmego z nad 
granicy Pruskiej, zastrzelony przez koza
ków nadgranicznych,przy przejściu granicy 
wraz z towarzyszem niewiadomego na 
zwiska .

Karczowski Teodor, poległ dnia ‘22 
Kwietnia 1864 roku za Śikorzem spusz
czając się ku Nietrzwbie. Kronika K ra
kowska Ńr. 23 z r. 1863 podaje, że po
legł w Giebułtowie i tam pochowany.

KarwicM — rodem z Litwy, zkąd 
przyjechawszy do kuzynów w Sando
mierskie w Maju 1863 roku natychmiast 
zaciągnął się pod dowództwo pułkownika 
Czachowskiego, poległ w lotwie jod  Ra
tajami d. 11 Czerwca 1863 r.u

V

Kłouiewskt żolnierz z oddziału B ro 
niewskiego. poległ w bitwie pod Niego- 
rzewom dnia 3 Czerwca 1863 r.

Bure

Karohj Aleksander {prawdopodobnie z 
ojca Węgier) urodzony w Warszawie lat 
okoIo 32 iSztabs-kiipitan wojsk rossyjśfricb, 
żonaty opuści! szeregi moskiewskie w m ie
siącu Czerwcu 1303 r. oczekując oddania 
sobie oddziału Lipińskiego; tymczasowo 
wstąpi! do odzialu Jasińskiego konsystu- 
Jącego podówczas na granicy -Augustow
skiej a Grodzieńskiej Gubernii. W poty
czce z nieprzyjacielem na linii i olei żc 
i a z n ej od pragi do Białegostoku, w poło 
wie Sierpnia 1863 r. dowodząc lewem 
skrzydłem i wstrzymując przeprawę przez 
moskali pomimo wszelkich wysłleń wa
leczności w kawałki został porąbany, tak, 
że szeregowcy moskiewscy szczątki jego na 
płaszczach przynieśli na okaz jenerałowi 
Tolł. Żor’a wywiezioną zos tał a na Sybir.

Karolmiki Kazimierz z Poznańskiego, 
agronom, poległ w bitwie pod Pyzdrami

Kar o s /d — wieku iat 26, obyw atel z 
powiatu Pińskiego, oficer ka w u Kry i Wró
blewskiego, zginął pod Chełmem.

Karpiński, Józef, poległ w bitwie pod 
Częstoborowicami dnia 3(1 Lipca 1863 r.  
w Lubelskiem.

Karpiński Józef zdaje się syn obywa
tela''z powiatu Gostyńskiego, służył w od
dziale By rew łoza jak o  k as je r  obozowy, 
poległ pod Złachowem.

Karpiński Teodor rzemieślnik z P o z 
nańskiego, służył początkowo w oddziale 
Parczewskiego, następnie w oddziale Yo- 
uuga de Biunkenheim, poległ w bitwie 
pod BnIowegO' dnia 29 Kwietnia

Klisz — kapitan w oddziale jenerała 
Waligórskiego, poległ w bitwie pod Łą- 
żkiem w okolicach Huty Ireny w Lubel- 
skiem dnia 22 Paździeii.ika 1863r.

Kluezny Wa\<-J.y, szeregowy, podczas 
przemarszu przez Mołdawię do Polski, w 
bitwie z wojskami Moldo-Wołoskiemi j'od 
Konstangalią ciężko ramw, podług zape- 
wnień jego koleglzmarl w diii kitka.

.KhikowtM Józef, rodem z Kowieńs
kiego, urzędnik drogi żelaznej, z pierwszą 
chwilą zbrojnego powstania pospieszył w 
jego szeregi, brał udział wbkwach pod 
iSieniatynami, Korsarskami, Medejkami, 
Ghodyżkami, Spal w i.sukami, Cswętowem, 
Oy.t-o w i a na mi, M on owi d o Śrem Zogi ni a na i. 
w kilku znieh wybitnie się odznaczył, po
legł w bitwie około Rusin w parafii K ra
kowskiej w końcu Lipca 1863 r.

Kłw&tne.ski Antoni, rodem z miasta 
Pułtuska, lat 20, żołnierz w szeregach 
powstańczych, internowany w jednej z 
twierdz cesarstwa austryackiego, w końcu 
roku 1864 wstąpił w szeregi armii m e 
ksykańskiej i zginął w czasie bitwy dnia 
17 Lipca. 1805 roku. Akt zejścia przysłany 
prokuratorowi królewskiemu w Płocku.

Kbminkki Aleksander, dependent przy 
adwokacie i tajny doradca sądowy, poległ 
w bitwie pod Rościszewem d n a  3 Gzer- 
wea 17 (i 3 r.

K hmcM  — żołnierz z oddziału Lele
wela, poległ w bitwie pod Różą w Pod-
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8'liiiu! mobil, jal<o\Ło; kanap, 

zwiorf in<!c!, ltrzcv<o’, materacy i 
się Saauowccj Polskiej Publiczności, i nadmienia  
żc w  układzie można się rozmówić jio polukn.

M iliłauker................................... Wss.

komodów, szaf, 
i, p. — polezą

w .  m u  cxfe
S k ł a d  i w y b ó r  t o w a r ó w

żelaznych, stalowych, koprowych i t p.
Wezystko co w ten wydział wchodzi można n 

niego dotdiui kupili. — Na nadchodzącą annę po- 
leea zwłaszcza swoje piękne:, najnowszego patentu

V  I  E  C E.
Wis.

F r a n k  G r a m s

A g en t od

poleca się Szanownej Polskiej Publi^ności. 
570 JSnplc ul. M ilwaukee, W i» ,

J  O  X E  F  1 , 1  JP ft I i  I
Poleca swój

Salon polski i austerję
w  K c e w a » n c .  W  i* .

firzy uaroiniku nł. franklin  i Montpellier.
Przy salonie ma urządzoną stajnią -wygo

dną (Hu koni przyjezdnych na targ który się tu 
odbywa w każdą ostatnią Sobotę miesiąca. -Re
komendując s'ę ze skorą i rzetelną usługą Bru- 
c ’(im Polakom którzy tu z innych okolic przy
jeżdżają, proszę, rekomendujcie mnie Waszym  
znajomym i sąsiadom innych narodowości.

Józef Lipski.

D R U K A R N I A  P O L S K A
P R Z Y J1 PUSLA L I D F

662 ■CjREENBUJSH ^ T p .  

w M ILW A U K EE.............................WIS.

Wykonuje wszelkie prace^w skład 
druku wchodzące, jako io:

Jiomki/luiie czyli 
J:i,

Tykiecthi,
Plakaty,

PlaJcaoi.ki,
Adsze i t. p . i t. d.

Po cenach umiarkowanych, w języku 
polskim, angielskim i niemieckim, ku za
dowoleniu publiczności

swego
K/osow*;G urzędnik komisy i 

wiedhwości, jadąc z Warszawy do 
majątku, w drodze przez żołnierzy na
padnięty i zamorthmany dnia 39 Wrze
śnia 1 8 6 3  r.

Kmila Andrzej, sehwytry w
łesic (łarwol»ńskim, bezbronny, zabity 
j rzez moskali. (Osiatmo służył w od
dziale Ćwieka).

Knaga Alfons, wieku lut 20, g łrn ik  z 
Dąbrowy Górniczej wOikuskiem, służył 
oddziale Kurowskiego, zginął v» bitwie t od 
Miecłtowcm 2 Lutego 18(53 r

Kfu;7i/ Emil rodem z Mińska w skutek 
ran otrzymanych w bitwie pod Buskiem, 
zwarł w Krakowie w szpitalu św. Ducha 
dnia 22 Kwietnia 1768 r.

Koder— poległ w bitwie pod Grocho
wiskami

Kobyliński —  gorzelńik, zamordowa
ny przez Moskali, w Białos/cwue dnia 30  
Marca 1863 r.

KóbyWt&i — wieku at 17 rodem z 
Grodzieiislfiego: kr pewno syn dowódzcy ka- 
waleryi służył pod koinędą ojca. W bit
wie w Podlaskiem ratując ojca spadającego 
z konia, poległ zarąbany pałaszami,odzna
czał się odwagą i przytomnością umysłu.

Kobyliński"— poległ jako  szeregowiec 
w bitwie pod K rzy w osądzą dnia 19 Lutego 
1863 roku.

K o h y 1 i ń s k i Józef  żołnierz z od
działu. Litewskiego, p»5egł pod Kalwaryą 
w Łomżyńskiem.

Dalezy ciąg n»ęt^pi.

A W A
M i l w a u k e e W i s e o n s l n .
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poleca”

Sznrwurne.j Polskiej Publiczności swoją

G B O C E R N IĘ
zaopatrzoną we wszelkie potrzebt) kuchenne 
i ęospodamze, co łydo gospodyni do rąkn
potrzebne.

S k k d  Łokciowych Towarów
w najlepszym doborze •i wszelkich (jedlin
kach, pwrkaUki, płótna, flanek, szyriymp, 
matwrje na poseiel na suhne, na spodme, 
koszak ,  ręczniki . f. p.

Nadto poleca svr?j

S A L O O N z P O O L T B B L E M
nic k/iidgen wydziale ręczy ta* skór m  rsdtM  
PAf ujaye-.

JOZEF HELLER
Narożnik MITCHEL i FIRST Ave. 
MILWAUKEE IJWIS.
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Pracuj tam, z czego  masz życie.

Na przednówku u Laciete czynszu 
wnika we wsi Bogucicach, kuso jakoś by
ło w chałupie. I chłodno i głodno, cztery 

.kąty, piec piąty, a tu żona rroje małych 
dzieci lamentują od rana  do nocy, bo ni 
to czem okryć grzesznego ciała, »u co do 
gęby włożyć, a bieda aż pi-'zc«y i choć
byś ją siekierą rąbał, to n.d nie utmesz. 
—  A jednakże dawni-.j, kiedy to Maciej 
pilnował chałupy i sol , to i zboża było 
dosyć w sąsteku i dwie krowy stały na 
stajni 1 w skrzynce trochę grosza; izba 
wyglądała bialulko, a na obojgu uczciwy 
przyodziewek. Ale cóż chcecie — kto pra

cuje, to ina, a komu wróble po głowie 
nieprzynnerzając jak  pod strzechą jaką 
zaczną poświstywać, i nie wierzy nikomu, 
ino swojemu rozumowi, to zawsze na bie
dę wyjdzie

Gadali też nieraz sąsiodzi: Macieju,
ej Macieju pilnuj reli, bo z tego chleb; 
nie słuchaj żyda, co się tylko mam i na 
jarm arki wyciąga, bo ani olaczysz jak 
wszystko pójdzie w niwecz.

Ale gdzie mu tam słuchać takich 
rzeczy, kiedy Maciej zaprzyjaźnił się z 
Berkiem jakoby swój ze swoim, jeździ z 
nim co poniedaiałede do K iek  na targi, 
szachrując z sobą jakby praw dziu’e żydz. 
By wal», przyjadzie z drogi, posiedzi dzień 
ja k i  ałbo dwa, a jużeci zjawia się czarny 
Berek z Thńczowa i szeptu, Maciej dalejże 
ładować wózczynę. A tak cię przez rok 
pono do tego usługiwania przyzwyczaił, 
że choćby niedzieli, choćby jak ie  wielkie 
święto, Maciej rznie sieczkę w chałupie, 
łata póikoszki i nie zważa na peiswuzye 
•swojej kobiety, łajania sąsiadów i samego 
księdza dobrodzieja, który już  nieraz z 
am bony wyraźnie k u  niemu się obracał.

— Co ml tam  rola, mówił do swej 
kobtety; dłubiesz i dłubiesz, narób sz się 
aż kościska bolą a niczego się nie doro
bisz. kboże oto tanie, nie zawszeć się ta 
i urodzi, a jeszcze na naszem polu te ka -  
mfniska, co ino człeku noiyska hnleczą, 
naczynia psugą i wszystko — naj^pszy to 
już jest handel.

—  Baj baju, gdzie ta  najlepszy, inó 
wi wzdychając Maciejowa.

—  A ja ci gadam, że ino żydem jest 
handlować, On ci chytry, ale niczego nie 
pożałuje; i gorzałki kupi jak trzeba, i jak 
narai co dobrego, to dobrego.

—  Mój ty Boże, toć już rok pono 
będzie, jak z Berkiem lurmamijesz, a cóż 
masz, ja k  nie biedę; a coz 011 on to na
rai 1?

ale

F.h! gadasz i gadasz ja k  głupia baba

głowy z karku me setojmą, zapłaci się to 
zapłaci. A teraz ja sam na siebie han 
dlować z.aczr.ę; nakapię po wsi tego, co 
żydzi kupują i pojadę na św. Stanisław 
do W iśhcy ...........

Kiedy sobie taJfl układał Maciej ro
zmaite handlowanie, przychodzi karbowy 
ze dworu; bo chociaż chłop, byli czyu- 
sfeownikami, dwór był sobie dworem jak 
dawniej.

— Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!

-  Na wieki wi,,ków. —  A cmż to 
pow lecie mój karbowy?

— A to przysłał mię pum wedle o- 
wej skóry, co ią macic z tej upadłej k ro 
wy. We dworze siedzi rymarz i napra
wia porządki, a tu  jakby na złość zabra
kło rzemienia, to pan kazał wam powie
dzieć, żebyście sprzedali, i daje za nią 35 
złotych.

—  A niechże tam daje komu chcie, 
nie mnie; ja  nie skóry na pr.edaj do

dworu.
- Eh Maciej u nie gadalibyście głu

pstwa, cóż wam z owej skóry prz\jdzie, 
ot panu wj godzicie i krzywdy nie- macie 
bo nikt wam tyle nie da. On i tak  bar
dzo dobry iest pan, czeka i czeka na czynsz 
od was, a ja k  mu teraz nie sprzedacie, 
to powiedział: wyrzucę hułtaja.

— Niech spróbuje odpowiedział Ma
ciej; coż to sprawiedliwości' nie ma na 
świecie, czy co?

•— No, ale ekórę sprzedacie9 ...........
Powiedziałem już, że n'ie, bo zawsze 

lepiej sprzedać w mieście na jarmarku, a- 
niżeli panu dworze. 7 żydem to ezlek 
się •choć natarguje do woli; a z panem 
naszym to trzy słowa powie i naw’et kie
liszka gorzałki żałuje.

—  Pamiętajcie Macieju, żebyście i 
wy tego nie żałowali, bo dwór zawsze 
wam potrzebny, w tez i i  krowa, wlezie gęś 
w szkodę, czy wedle zbiórki z lasu . . .

— Nie mam ja  Tam bydła, to nie 
wlezie; a z resztą ja k  zajmą, to -zanną ..  
ale skóry mc sprzedam.

ty?

1 koniec. Juźei naraz się wszystko nie a 
robi, nie turbuj się nadaremno; ja k  go 
tam  kiedy zr.jde z mańki co to ha! Ty 
w ie *  to, ja  owo; a teraz nie m a ja k  h a n 
dlowanie, spekulacja, ale na io trza nauki, 
trza długiego przypatrunk u. A Berek je s t  
sobie żyd uczoiwy, przyobiecał wyuczyć 
wszystkiego, a choćby i niecbcial, to ja  
sam spenetruję od niego, i będzie

Obiecanka cacanka rak to mówią a 
głupiemu radość. Maciej jeździ! i jeździ! 
i  Berkiem, dusił trochę grosza na owo 
handiowanidj przypatrywał u żydów, a w 
chałupie jeszcze gorsza była bieda. Czynsz 
1 podatki należały się do dworu i do po
wiatu, ogzekucye chodziły za egzykueyamłi 
zboża nteuni, w komorze i stodole pustki 
sprzedana się krowa, sprzedał się i v i e -  
przak i jałówka, dobytek marni '! a Ma- j 
ciej swoje gadał: ^n«e lurbuj stę niebogo rnie 
to jakoś będzie."

Nareszcie be u drugiej wiośme nie by
ło ozem i ostatniej krowy pożywić, z są
siadów nikt nie chciał poratować, bo Ma
ciej od nich stronił, a kobieta jak mogła 
tak  sobie radziła; darła słomę ze strze
chy, ranęla sieczkę dla krowy, ale że to 
było stare i przegniłe słomsko, wdęe kro
wa jadła ino z głodu i cherlała 1 chuE a  
aż jednego rana zastała ją Mactemwa z 
wyciągniętemi kopytami.

Ja k  się o tsm  dowiedział Maciej, bar 
dzo m u się żal zrobiło owoj krow im  i 
powiada łamentuiąo.j koteecie:

—  No, no, nic turbuj się, już ia z 
tym żydem furmanić nie bę ’.ą; to mo mi
tręga. obraza Boska, s tra ta  dobytku i 
zysku nijakiego.

— Rych’o wczas przyszedł (1 rozum

Czy z tego że ja rm ark  był z przesz
łego tygodnia odłożony, czy że na prze
dnówku nie wiele już m iu i ludzie do 
sprzedama ale jakoś mało fur chłopskich 
stało na rynku w Wiślicy; żydzi kręciii 
się iak mogli, zaglądali do wozów, zaczo 
piah po ulicach, wołali na przechechiących 
targowali, kupowali, zwyczajnie jak żydzi.

Maciej na.Jcupywał po wsi trochę zbo
ża, trochę jaj, trochę lnu i zabrawszy b -  
wą skórę, jechał sobie zwolna, myśhjo co 
on to kupi na drugi jarmark do Pińczo- 
wsą ja k  zarobi — jak  przyjdzie do pie
niędzy, zostanie panem, będzie pijał wód
kę za dwanaście groszy kwatenkę, jadał 
mięso codzień i jajecznicę, jak będzie naj
mował parobków, kpił z pana, przed k tó 
rym choćby się oko w oko zeszli, już cza
pki nie ui byki.

Dojeżdża do miasta, gdy żydek sto
jący przy karczmie woła s tó j’ i zbliża się 
do fury, za nim drugi, trzeci, dziesiąty i 
przewracają słomę i plondrują j a k  szare 
gęsi na owsiku.

— No' czego mię będziecie tarmosić.
—  Znpłnććie targowe.

może zaufesć tp pieniędze za ętywm-i do 
Bogucic?...........

•— No a ileż wy daciie?
—  J a  nie chcę kupować, niech mię 

Bóg broni od takie handel.
— Dacie dwa dukaty  i skóra wasza 

mówi Maciej, myśiąc, że i taki będzie wię
cej niż pan dawał.

- Czy z wozem, końmi i  ze zbo
żem? odpowiada kpiąc sobie żydek . . 
D ukat to świat, i tak  stracę, ale n.ijoh 
to będzie *na waszern sumieniu, bo ja  chcę 
żebyście wy targowego tylko nie dali.

—  Targowe zapłacę, a skóry ci ży
dzie me sprzedam: ze dworu już we wsi 
dawali mi 25 złotych, a ja  nie chciał.

—  U wa! to jedźcie do dworu
I wziąwszy opłatę Mosiek, coś kredą 

n» skórze napisał, a rozgniewany Maciej 
śmignął batem i wjechał do miasta. 0 -  
koło studiiB na rynku stanął sobie z wo
zem, kor.iom zarzucił siana, a wydoby
wszy pod wierzch ową skórę, zboże i ten 
ozekał na kupca.

Żydzi, którzy się byli już na niego 
zmówili, mijali furę i mijali, ani patrząc 
na skórę i worki. Maciej spluwał, nie 
tracąc nadziei, a tymczasem przyszło po
łudnie i głód zaczął mu dokuczać.

— Popatrzcie też ta sąsiedzie* na fu
rę i koniska, powiedział do znajomego 
chłopa stojącego tuż ©bok z wozem, ja  
11, o pujdę ogolić się do zydka, bo ju  z czło
wiek jak  dziad jak i wygląda.

Tuż p»av.ie naprzeciwko owego miej
sca, gdzie jego konie jadły, wisiał mosię
żny talerzyk przed oknem domostwa; żyd 
goli broda nazwiskiem Lubliński stał so-

— Zapłacić zapłacę, mo c adajoie ile?

do głowy, a teraz kiedyś wszystko spo 
niewierni, to z ezemźe pójdziesz do robo
ty?

— Eh, baj, teiju, jużG się ta grosza 
trochę znajdzie.

— A podatki, a czynsze?
—  Co tam podatki to nic, przecie

Naprzód od skóry złoty.
— Cóż wy znowu gadacie.'1 jak i zlc- 

przecie od skóry się nie płaci.
— Dziękujcie Bogu gospodarzu; że 

dwa zJote — od skóry to się najwię
cej płaci. A jakby  wy krowy nie zabi
jali i ta, skóra co tu jest; żyła, to iteby- 
śeie pólzlotków zapłacili, jakby  ona do 
miasta przechodziła? Ale gospodarzu! ja 
wam coś powie#; na co wam płacić ta r
gowe; kiedy ja  wam jeszcze zapłacę.

— No a jakże to lnędzte? pyta zacie- 
kawiośty Macie i

— Na co wy ją  macie weziedo mia
sta, 00 te żydy łapseidaki was oszukają i 
targowe udusicie zapłacić; sprzedajcie ją  
przed m iastem :, dobry i zloty.

—  A cóżbysefc wy za nią dali?
— Niech ja od was mam pierwsze 

słowo, mówi żydek, wyciągając ową fcktn 
rę na ziunię; a g ly się Maciej namyślił 
g'izie lepiej sprzedać, przybiegli inni żyd- 
kowie i zaczęli ową skórę przewracać na 
wszystkie strony i łamać 1 próbować i 
nmrzynać, i do słońca podnosić, szwargo- 
cąc między sobą: jakie d.iury, tu* i tam.

—  Dajcie trzy dukaty Mośku?
— Jak ie  wy mądre, u wa! A zkąd 

wy, k Bogucic?  ny, ja  nieeheę wa
sze skcię dajcie targowe i jeźdźcie z P a 
nem Bogiem; możebyście chcieli litkup,

bie przied sienią z rozrobionem mydłem 
chwytał przechodzących chłopów, sadzał 
w izbie i sieni i praed domcin na ławce, 
a posmarowawszy każdemu brodę, poskro- 
bawszy trochę brzytwą, od czego golone
mu świerezki w oczach stawały, szcdl do 
drugmgo, do trzeciego i tak  dalej Musie
li więc oozekńyać chłopi czasem i godzinę 
jaką, nim na nich kolej przyszła, albo tez 
pozwolić sobie Buchli Lubhńskioj wyręcza
jącej męża cyrulika, krajać w kawałki bro
dę; oblepi ad ją  plastrami hubki i bibu'y 

Dokończenie nastąpi.

P lotk i i nis plotki.

U n i e w i n n i e n i e  .

Ale droga Anno dla czego wszystkie li
sty któ^e od ciebie dostasę są pełne ortogra
ficznych błędów?

Ty wiesz drogi Alb edzie że ja  się b o 
ję, ażeby mnie mama przy pisaniu listów 
nie zastała, a zatem wTszelkie listy do ciebie 
piszę ©ciemku.

W d z i e ń • w y b o r ó w ,
B. Ale ja k  pan może glosować na ta 

kiego sędziego który nie ma żadnej w yo
braźni o tein urzędzie wyśmiewali wszędzie

G. Ej, co tam, 011 się zna dobrze na 
swojej obraźn’ i daje w?zystkim więc i 
mme kredyt, i ja bym me miał na  niego gło 
sować9!

B. O! kiej tak  to wińszuję.
G. Mbęc popróbuję 

*
* *

E  o w y b o r a c h .
G. A, więc leciał.
ii. Anoć leciał, aż prae.teciał i jako 

mądra dwukata aż w błoto wleciał.
G. Toć to u nas mówią że przepaśli.
B. Kichlig tak, bo i każdy tykietpe- 

dłarz z nim przepadł.
G. I —  co mówisz?
B. Anoć tak, bo zapłaty nie dostali, 

na drugi dzień un u  bić nie ia i i  ino pedio- 
wać kazali.

G. —  Witęe są  dwa razy pobici.
B. Trzy razy bo i hańbą pokryć*.

r o s z t m i  W A S  1E,
Wojciech Darietski prosi swojej siostry Kata

rzyny Kenzer, ktoraona mieszkać w Chicago, o 
podanie Adresu do

59! Ctrove Str. Milwaukee, Wis.

Rzeczy wistoso.
(Fragm ent)

Point de rev&rits! 
Gdym niegdyś zaczął m yśleć ,  t o ’mówili  
Poważni m ędrcy do mnie, śptówułi poeci,
■'e nad słońcem, które mierni św iecy  
Jest św iat  inny — i świat ten barwni 
Boskim czarem, cudownom mamidtem 
Pierś młodzieńcza, rozdęła tęsknota,  

zaezapem Irinom skrzydłem  
Żeglować w gcVę po powietrznym oceanie —- 
l wz#-ok utkwiłam w niebo, patrząc, gdzie zaranie 
Jasnego światła — patrząc, gdzio dostatinia 
Moj duszy siła — gdzie ta  gwiazda złota,
K olo  której św k it  w yższy  swe bieguny kręci. ..  
Podr,_/i ty ła  roskoszną i tak szczytne chęci!

-rzzisiaj myśh poskramiam, nie lecę do góry.  
D.4aiEj jfeż więcej nie marzę,

czy to złość jest  serca, czy- to dziw natury-,I jOC-4

K a z i m i e r z  B o r z y  c h,
403 Jlitchci u licy.

pemięd7y 3cią i 4 tą A v e n u e .
 "NO—-

Przepraszifm Szanowną Publiczność 1’olską,  
że, jionieważ się budowałem nie rnćglem Jej za-  
dosyćuezynić ze wszystk iein ,  ale teraz polecam  
swoją nowo ZJaloioną

mtke rzeźnickaO  ̂ G
iż mam na składzie rozmaite gatunki mięsa, jako 
tez św ieże i wędzone

SZY N K I I K I E Ł B A S Y ,
i spiaedaję po najtańszych cenach  

Z usziłnowaniem
K a z im ie r z  B o r z y e h .

Na zniknięcie tych rzaiów całkiem się nie skarżę.

Spadłem.. w'ęc możero upadł'''... O nie, mocno
stoję!

Iiecz jak k .edyś zatppić chciałem całą duszę 
W nadziemskich uiudzeń zdroje,
Jak wszystko szczęście 1 w szystk ie  katusze,
W fowiolrznycii  regjonach z sobą się śworały — 
Tak «Ui,ś roztwieram ramiona 
Juk dwa zręby twardej skały ,
.Rzucam się na w ,kurzony prąd życia powodzi,  
1 jdynę | rzeciw niemu —  czy mię w pic rś godzi,  
Gzy nuę na dół eheo ściągnąć lala za^enion®...  
Lecz, jak kiedyś ułudną malowane k w ia ty ,
Tak dzisńij mocno kocham prawdę nagą,
I.ecz, juk kiedyś stwary^dom czuciem nowe światy', 
Tak ki, dojący mierżę d «j |  roz-ądku wag..

0  nie -'iłuję złudzeń! — lecz laozej ż duję,
Zem kd-dyś zaślepionym był ich 11'ew ołn ik .em ; 
W obliczu j rawdy większy- powab upatruję,
N iż  w nujświetnic j-izem dch malowidle.
Dopóki jestem ty lk o  śmiertelnikiem,
Nio chcę patrzeć za gwiazdy —  nuikemi zostanę, 
Tu będę szukat szczęścia: goił każdą ranę,
Tu chcę wodzić ciekawym i czującym wziokiem,  
Tu serce irisoje uw iężę ,
Tu myśli moje usidlę,
NiOihaj zbadają wszystko, co ich wzrok dos.ęże,  
Niechaj moje i.ezucV wszystkich holów dozna, 
Niech w szystk ie  ziemi rozkosze pozna,
Niech rnoja dusza, jakby dźwięczne echo,
Ozw.ie t*ę k a żd jm  świata smutkiem, czy  p o -

cc-chą!

5fceóry,wistSe«® w twoje rzucam się objęcie.  
Prawiło! ciotszymom tobie iv'ary święcie.
Wy', jak dwitr żyei.i mistrzynie  
Bądźcie ini gwiazdą jirzewodnią,
N'och każdy- krok, któryT uczynię,
Oświeceń będzie waszą pochodnią!

l i e i c  zy  w i sSoSct . wzdryyacio i«ę na nią poeci 
ł klniecie może w e  mnie jej rzeczidka!'...
Lecz pomyślcie! — jnzestańcie bawić się, jak

dzieci,
7a\ świadom  nio gońcie ogijkn ,
Co jak gwiazda spadająca l.tyj —
Zabłyśnie, —  przez ch w ilę  świeci,
1 z waszcKti zadziwieniem giJzieś — ale gdzie?

sitikn.
PuzestańOe bać się  prawdy, jak upiora,
To strachy wam ty lko  tworzy- 
Witovt wyobrrknia cJiom.
E zeczyw istcśe  —  to wielki twór boży!
Zamiast przed nim się ukorzy-ć,
Wy chcecie swoją m yślą  inne światy tworzyć,  
Swe i ludzkości zmienić przeznaczenie,
Wprzód, zanjin joszcze znren jc dokładnie!-'... 
Stójcie! — ta pycha sama się ukarze,
Gmach waszych rojeń w pył t-ię rczpi1 dnie;
A strumień czasu aż w najdalsze pokolenie  
Poniesie, co jest wieccneia w świotowem obsza

rze.

Błogo  m arzyć . . .  lecz gdy s>ę piawuta raz <Kl-loni, 
Gdy mai*/,cnie snem nwa ny m ełioć raz się poki.że, 
Koinuż Wiityd nie wypali rumieńcu na skroni,  
Kto zechce znowu zasnąć — poić się w  tyra

czarze!
Kto będz:e ty le  ś lepy , n ierozsądny ty le ,
B y  zawsze być igraszłąą osób, lut z łych  łudzi,  
K to nie poszuka miecza w  swojej własnej siie, 
te tri się ze złudzeń nio zbudzi!

PaSrz! kto się na ziemi krząta,
K to całą zicmikę podgarną! pod ikcbie?
Czy ten co u wiązi myślami ii* uitBie,
Czy ton, który- nio wyjrzał z poziomego kątu?

Wy czyste  Jhsae, w y  szlachetni rimazycicłe 
N a gwdazdi.cłi swoje rozj-nuułe trony,
Lecz was i waszycla bracią wasz* św ięto  celo  
D.pce tut-aj nogami podłość i mi ecu u ta;
Wasz duch marzeniem i snem uwięziomy- 
Odtso-ii Jatn zw-ycięztwa, w ! ojach się szamota,  
A k r w a w y  1 ki c wasz, m ęztw a waszego w aw rzyn y  
Tutaj zdobią tryum i^’ oby trości i sbrodni,...
Ó zejdźcie do nas, wrogie wytępoio  g-idainy 
I  dawnych bohaterów ch w ały  bądżcio godni,  
K tórzy  czyścili ziemię z hycłftr i zr smoków, 
IVasz ni i e r . ,  jak miecz orclianiuła 
N.'*eh cnotę uwc&ii z jt»j oków,
Niech błaśk tryumfu ńetrze z> niegodnego czoła!.. .

Adam  lldc ikow sk i.

I



A M E R Y K I .
Najgłówniejsze wiadomo;’ci jakwj wszy

stkie gazety głoszą, są to ostatnie wybory 
urzędników miejslwoh i powiatowych. W al
ka i r e a i ł ta t  tychże ogranioaa się przewa
żnie nu, owych dwóch starych a wrogich so
bie partjach, republikańskiej i dem okraty
cznej. Podług państw i powiatów stóso- 
w»ie do tego jak i duch gdzie się rozłożył 
WypaJła też wygrana prawie zwyczajnym 
sobie torem, W niektórych jednakże miej
scach zaszła znaczna zmiana.

1 tak w Chicago wbrew wszelkich m a
chinacji i oszczerstw jakich ga*ety republi
kańskie nic szczędziły partji demokratycz
nej, partja ta odniosła ten raz wielkie zwy
cięstwo.

łPinę tego składają teraz 1*1 socyalis- 
tów, na robotników i ich gazetę, źe się za
przedała wraz ze swoją partją demokratom 
i że tylko dla tego i diazasadantitemperen- 
clerskich majora miasta, został tenźo wraz 
z innymi powtórnie obrany, a Ciarek, tem- 
penencler pobity. Może jest w tern i wiele 
prawdy ale najprawdopodobniejprzyczynilo 
się do zwycięztwa to, że demokraci są 
bliżej spokrewnieni i myślą i pracą z kla
są roboczą aniżeli republikanie, więc też 
czas i przekonanie poczyna ich zbliżać 
więcej ku sobie i zleje ich może za n ie 
długim czasem ry jedną, silną całość.

Podobny rezultat wygranej dem okra
tycznej zaszedł i w Milwaukee. Tu przy
czyniło się do tego owo prawo, które re
publikanie w ciele prawodawezem w Ma
dison przeprowadzili po myśli tem peren- 
elerów, ażeby nie wolno było po s a lo 
nach częstować jeden drugiego pod karą 
częstujących i sahmistów. Śmieszność t*> 
wielka, i nie ostoi się, co sami republi
kanie widzą, i czego sam gubernator co 
je  podpisał już mocno żałuje. Li więc 
też podobno z tej przyczyny mnóstwo za
twardziałych republikanów z oburzenia 
nad tern głupstwem, które ich delegaci 
w ciele prawodawczym popełnili, prze - 
wróciło się na stronę demokratów i przy 
wyborach ostatnich pracowali za stroną 
demokratyczną. Wszakże nie jedyny to 
był powód do tego zwrotu, ale głoś 
niejszą przyazyną były domagania się po
słów republikańskich, ażeby majętność 
kościołów katolickich opodatkować i dzie
ci katolickie na wychowanie do zakładów, 
bezwyznaniowych zmuszać, z ezem atoli 
nieprześli i oburzyli przeciw sobie tak 
katolików, których tu u nas jest nie ma
ła potęga, ale i innych rozsądnie i po lu
dzku myślących innowyznawców.

W S t. Louis odnieśli natomiast wiel
kie zwyeśęztwo republikanie.

W Ctnncinnati odbywała się tale za
cięta walka, jakiej dawniej nie bywało. 
Tam występowali republikanie naprzeciw

Mianowicie gazeta rep u -repubiikanem. 
bhknńska ,,Cłazclte“ zaczepiali nielitośti- 
wie kandydata republikańskiego Kr rola 
Jakób, a przemawiała usilnie za kandy
datem demokratycznym William Means, 
za k tórym  Y ź  znaczna większość głosów 
padła, pomimo to, że inni kandydaci re 
publikańscy stali mocno na swofch t-y- 
kietaeh.

Mowy York. Przez to miasto prze
jeżdżał wraz ze sw-oją familią do Virg*nii 
ów okrzyczany C. C. Boycott, bogaty po- 
siedziciel gruntów z Iriandyi z hrabstwa 
Ulster, którego to osmaliło i opierzyło 
pospólstwo irlandzkie, z jnowodu czego 
wolał się z Irlandyi wynieść. Wsławił 
on swoje nazwisko tem, że od tego cza
su mfzywają osmalenie i opierzanie boy- 
kotowatiicm. Dla \*stydu przed tem prze
zwiskiem przybrała t» familia w podróży 
swojej iune nazwisko.

Z S t. Paul Minii, donoszą z Dakoty 
że banda Indian Sitting Bula wlecze się 
w 20 namiotów do Fort Bulbrd w myśli 
poddania się i źft Sitting Buli podąży za 
nimi skoro tylko śniegi znikną.

Chicago. W czwartek dnia 7go Kwie
tnia odbyła się w katedrze instalacja ks. 
Arcybiskupa Foehan. Wszyscy biskupi 
dyecezyalni brali udział w tej uroczysto
ści a z obcych biskupów przybyli: Rynu; 
Dwenger, Bftttes i Spalding. Palium, go 
dlo oznaki arcybiskup* nadeszło już było 
w' Sobotę poprzednią z Rzymu. Palliutn 

je s t  to biała stula, 4 cale szeroka, ozdo
biona czterema karmazynowemi k rzyża
mi, k tóra spada z ramion aż do pasa. 
S tuła ta  bywa robiona z wełny owiec 
chowanych w klasztorze śtej. Agnieszki i 
k tóra  bywa 'V dzień śtej. Agnieszki strzy
żona. Przed wysłaniem tego pallium kła 
dą je przez noc całą na grób Sgo. Pio- 
trą; a potem dcp:»ero poświęca je Papież 
i przesyła osobie dla której przeznaczona 
.SymboF tych ceremonii oznacza jakby  sza-

-  5

tą czyli płaszczem t>go. P iotra  Arcybisku 
pi byli przyodziani.

Kary uliczne na zachodniej strouie 
aniasta nie chodziły przez czwartek zeszle- 
go tygodnia i piątek do godziny 5tej z 
południa, z powodu tego, źe kond u k to 
rzy i {wwożący podnieśli szlrajfe domaga
jąc się,podwyższki płacy o 20 procent?. 
Przedsiębiorstwo to opłaca się najlepiej, 
bo tam nie ma kredytu alo pieniądz pły
nie gotówką do kasy, pomimo co kompa
nia, której akcje doszły do 280 procent, 
opłać*! najnikczemniej swoich ludzi. To 
cez strajk ten cała publiczność uznała za 
słuszny a kompania widziała się spowo
dowaną uczynić żądaniu strajkujących za 
dosyć, a ci nietyłko że osiągnęli to, za
czerń dążyli, ale przy tej okazji założyli 
ścisłą unią i kasę wsparcia na podobno 
przyszłe przepadki.

Mikoaukee. Ostatnie wybory miejskie 
mianowicie w l i t e j  li I2tej Wardzie gdzie 
najwięcej polaków mięszka a więe też dla 
nas były najinteresowniejsze wypadły tak 
jakżeśm y się spodziewali i cośmy już w 
przeszłym numerze przepowiedzieli. Z u r
ny wyborczej wysli zwycięzcami na sędzie
go pokoju pan. F. J .  Burchardt, pobiwszy 
swego napuszonego, niedowarżonego u Bo 
du zaufania iiieinającego przeciwnika nic- 
praktykowaną większością głosów, bo bli- 
zko pięć głosami na jeden, albowiem F. J. 
Borchardt otrzymał 1.317, a przeciwnik T, 
Rudziński zaledwie 278 głosy. Oprócz p. 
Borcharcfcta został wybrany na konstabiera 
dla tych obydwuch Wardów polak Gramza 
a nn supervisora pan Raszkowski. Więk
szość ich głosów jest bardzo nieliczną, a to 
z powodu tego że się trzymali partji przeci
wnej i przęśli tylko glosami, które im par
tja Borehardta dorzuciła, ażeby koniecznie 
zwycięztwo więcej polaków i siłę naszą 
przed innonarodowcami udowodnić.

Głosowanie to powinno być dla nas 
nauką na później jak  powinniśmy iść ręka 
w rękę i trzymać się ramię du ramienia, 
bo jeżeli zechcemy tylko możemy wszyst
kiego dokazać. Główną atołi arietą naszą 
powinno być to, ażebyśmy zważali na (zda-, 
tność, zasługę powagę i na charakter łu
dzi naszych a mamy icłi między sobą do
syć którzy mogą być Aldermanumi supervi- 
soramii czemś innem jeszcze, a gromić nie
zdatność, napuszałość przechwałki i podstę
py łudzi niedowarzonych, bo tacy ludzie 
sprowadzają tylko hańbę na nasze społe
czeństwo polskie. Postępowanie honoro
we rzetelne i uczoiwe wyjednało nam już 
szacunek u inuou&rodowców którzy przy 
tem ostatircm  głosowaniu okazali nam 
wielką syinpatję, tak ze strony parlji demo 
kr-atycznej jako  też republikańskiej, która 
w obydwóch Wardach nie stawiła żadnego 
przeciwnika naprzeciw naszemu demokra
cie p. Borchardt, ale orzekła przy nomina
cji że lepszego zdatniejszego i godniejszego 
męża na sędziego pokoju sobie nie życzą, 
a innni co się z zarozumiałości i pyszałko- 
stwa o to kuszą, mają przejść wprzódy szko 
lę doświadczenia, poznania siebie samych i 
szacunku innych ludzi. Niech nam to po
zostanie w padnięci i uzbroi nas w "jedność 
kut przyszłym wyborom a będziemy z nich 
zamsze wychodzić z tryumfem i pozyska
nie szacunfek u obywatelstwa w Milwaukee.

Zwłoki senatora Oarpenter zmarłego w 
Washingtonie przywieziono w ostatnią So
botę do Milwaukee. Delegacja z. 150 o- 
sób wyjechała już wieczorem dnia poprze-

staręzyia nam pierwszego kwiecia na mal
inową niedzielę, aliż tu masz, —  biaily koń 
Bg o Marcina zaczął zmów na dobre z począ
tkiem wielkiego tygodnia hasać po mieście i 
bardzo podobnem  do prawdy, ż«; sprowadzi  
nam białą Wielkanoc.
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dniego naprzeciw takowym do Chicago, 
dokąd s> godzinie 9toj 45 minut nadzwy
czajnym pociągiem na dworzec kołejiMrl 
waukee <!• St. Paul przybyły. Z Chicago 
do Milwaukee przybył pociąg ze zmar
łym około godziny drugiej z południa. 
Na dworcu oczekiwały je  delegacje z> mu
zyką, duchowieństwo, familia zmarłego, 
komitet kongresowy, komitet wykonaw
czy miejski, członkowie legislatury, zwią
zek adwokatów urzędnicy, związkowi, cy
wilni, wojskowi, miejscy i powiatowi, 
członkowie Rzeszy handlowej, s towarzy
szenia kupieckiego, loże rozmaite tow a
rzystwa i mnóstwo obywateli I w tem 
też porządku ruszył orszak pogrzebowy 
do ratusza gdzie oddział gwardyi Sckeri- 
dans stanął strażą honorową. W ratuszu 
były zwłoki wystawione w rotundzie do 
godziny drugiej w niedzielę na wysokim 
katafalku, z ikąd przy towarzystwie ró 
żnych wojsk i milicji oraz już powyżej 
wymienionych orszaków poprowadzono ta 
kowe na wieczny spoczynek na cmentarz.

—  Po 7miu zamieciach śnieżnych na
stąpiło dosyć przyjemne, zali:bo zawsze 
mroźne powietrze. Zaspy śniegu znikały 
widocznie z powierzchni ulic i każdy śle
dził pilnie drzewa użali nie zaczną na dobro 
rozpękiwać. LWuia urobiła początek, do-

MI L WA U K E E , dnia Ggo Kwietnia 1881.
W 1,,Gazecie Polskiej z dniu. 31go marca jest  

odpowiedź na maja odpowiedź wydrukowana w 
,,Przyjacielu Ludu" N o .  42. a nie 11- przeciw ar
tykułow i umieszczonemu w tejże Gazecie P o ls 
kiej z dnia 20. Stycznia. Pan Priłchniewuki po
djął się o bromy ks.  Konezn, nic mając najmniej
szego pojęcia o obowiązkach ad'v\»ckata a nawet  
jak widać z artykułu nie zna samej sprawy.

Powiada , ,że jhsź kilka razy ks. K. w y 
czytał dochody i rozchody7 kościelne z am 
bony a przytem jcszcza dodał. Kto chce 
dokładniej wiedzieć, to proszę p izyjść  do 
mego domu a dąm mu książki od ra-  
chu.nkiów, które można przejrzyć od po-  
cz ą tk a  do końca i to każdego czasu.“

W odpowiedzi wy-po wied,aśałem był to, oo było  
do mego wyjazdu. —  M egl ks. K .  potem czytać  
rachunki — kemu nie przeczę —  ale to nie zm ie
nia rzeo/.y. Każdy wie, że jesz<*:e nie było w y 
padku, by kto zapisując boz kontroli i dochody i 
'■ozchody nve zgadzał się w swoich rachunkach.
Pan Pruchuiewski nie wie t a k ie  —  że parafia ma 
ty lk o  prawo kwitow ać ze swoich d atk ów . Z pu
blicznych zuś ofiar nie ty lko parafia ale i władza  
nie może zaśw iadczyć ,  bo i jedna i druga nie w ie
dzą i wiedzieć nie n o g ą  kto i ileofiarował. Mogą  
by7ć wypadki źe parafia lub Władzia zaświadcza  
— tile ikużdy teźł wie źe w pierw»z'ym razie za
świadczają wspólnicy, a w drugim ic  Władza  
zrobiła tod la  uniłenienia skandalu. Z publicznych  
ofiar składają się rachunki publicznie, tak jest na 
całym świacie, i knź.ly7 mający czyste sumienie  
n;e czekając zarzutu dopełnia tej formalności.
Z) jemy iv XIX wieku —  dzisiaj opinia publiczna 
nie fiylko kontroluje rachunki publiczne ale i p r y 
watno, osobiste. Jeżeli k to  swoje własne mar
notrawi, źle używ a lub używa nio właściwie,  
każdy publicznie ma prawo sk ry ty k o w a ć .  —

Są kwostje. tv święcie, które raz wszedłszy  
na pewną drogę nie mogą z niej zboczyć,$  do ta
kich należy bwestja rachunków z ofiiar publicz
nych, skoro raz została podniesiona publicznie. 
NiW. i nic nie może uwolnić od zdaoia ty7cliże  
publicznie w przyjętej formie, t. j. wymieniając  
nazwisko i adres ofiaro At wcy. Z zarzuUi publicz
nego, publicKnie ty lk o  można się usprawiedliwić  
i oczyścić.

Mówi Atlej P .  P . : „U c o i  (ii od/.i jenzcze 
byicmnu wikaremu!' Zresztą dziwno nam, 
że były w ik a iy  taką przychylność okazuje 
ku nam; przecież prze7/, czas sw ego pobytu  
żadnych łask i pochwal mu niewyrządzś- ' 
)iśniy.“ (O te żaden prawy człowiek mc  
dba. Red.)

Autor jak widać nie pnjmnjo tego — że można 
mówić prawdę dla miłości samej prawdy, chyba 
że sądzi po sobie i dlatego się dziw7i. Praysłowie  
zacytowane przeżeranie „K to unika kontrolł, albo 
jest  złodziejem albo chce nim zostać" jeszcze nie  
zrobdo ks. K. złodziejem ale siwn ks.  K. uchyla
jąc się od zalania rachunków7, to przysłowie do 
siebie zsisłósoiWijo.

P,sze dalej: „Gdyby był powiedział, że 
pensją którą mu dajemy, oddaje na po
trzeby kościoła, a sobie nawet ubioru nie 
sprawi odpowiedniego, uwierzylibyśm y,  
bo przez to okrada samce*> sieb:e, ale temu 
co były wikttry napisał, nie w ierzym y.—“ 

Skoro ks. K . zda rachunki publicznie jak *ię> 
należy, wówczas uwierzę temu oo pisze p. Pruch-  
niewski, że okrada siebie; dzisiaj każdy m a)*aw o  
powiedzieć że przywłaszczając tysiące łatwo re-  
bić ofiarę z pensji dla zamydlenia oczu parafia
nom, a przy7tem, czytaliśmy nie o jednym dziwaku  
oo'mając miliony, chodzif w łachmanach i p izez  
s.kępstwo z głodu umarł. —  (A ks. K. wyjeżdżając  
Ozasu swłcgo z Milwaukee zostawił* k sięgę nich m i
kową kościekią z wj-ciętemi z niej kartam i.Kd.)Nie  
zaprzeczam że p. P. zna doskonale ks. K. ale i 
mnie ks. K . ,  a wlaśoiwiej Galis, bo tak rzeczy
w iśc ie  się nazywa, znany jfesfz opinii jeszcze ze 
starego kiaju, a tu w Amerycłe miałem nieszczęś
cie poznać osobiście, i to co słyszałem, że ks K .  
składa pieniądze na bank w New7 Yorku, może 
być prawdą.

N astępnie  pisze: „Oburza się by7ł,y w i
kary eo ks. K .  oskarżył gd przed władzą, 
tu być może, lacz z pewnością ks. Wiheary 
na to zasłużył a on uczynił tojjz obowiązku  
sumienia, a m yślim y zr> jako m y tak 
wszyscy przyznają mu w tom słuszność".  

Jeżeli p- P- r»ie zna znaczenia wywizow to 
niech się nauczy bi? innych podstawiaćnie wolno.
W odpowiedzi jost ^Spoboarzyi*  a nic oskarżyć , 
a jeżeli p.P. czyta ł to, więc wie i ■/,'<* cojoczornił czy li 
spotwarzył,  bo tam jasno powiedziano. Ze b \ ło  
©czernienie, to najlepiej świadczą stówa samego  
ks. K. „ilepow iedziałem  przed  wiadzą ale dobrze 
naph tden i1 czyli powiedziałem  f.dsz a mupisałeir. 
prawdę — a Władza po rozpatrzeniu spirawy w y -  } 
dała mi świadectwo dobre, to jest jakie zasłużyłem.

adwokata!' na mocy czego p. P. mówi be ks. K .  
uczynił uo z obowiązkłu sumienia, skoro sam k s .  
K. przyznał się do winy czyii  że postąpił niesu
miennie.

Oo do listu pisanego przezemnie, to jeżeli on  
mię j otępia, dla czegóż p. P. nie przytoczył go  
w swojej obronii?

Nn koniec mówi, gd yby  w podobny7 eposob 
postępowali wszyscy7, to nie m ielibyśm y ani k s ię 
dza, ani kościoła, ani szkoły  jsedskiej. „Mnie się  
widzi trochę inaczej,— gdyby w szystk o  sumien
nie było robione, to mielibyście to w szystk o  co 
jest ,  prócz długu, a może jeeznze i gotówkę w kasie 
parafialnej. — Zapewne k s i ę d z a  Koncea od zdania  
rachunków powstrzymuje obawa, żc wie!*? to b ę
dzie kosztowało, spodziewam się że EedakcjaPrzy-  
jacieki Ludu odda tnu tę usługę bezplatrńe.

K s. Horbaczewski.

Liłiiernia i salon z dobrem pomięsz- 
kamiem jest do sprzedania z powodu cho
rowitego stanu zdrowia obecnego gospo
darza. O bliższych warunkach dowiedzieć 
(się można pod

^freni 421 M apie ul.. M ilw anbce.

" p .J .  f o R C H ^ D T ,

Sędiia  poko ju , notarjusz p u b liczn y  

i A D W O K A T
Podejmuje obronę na sądach we wszelkich  

procesach.
Wyrabia wszelkie prawne papiery i dokumen

tu; pośredniczy przy7 ugodach, kontraktach, sprze-  
daraaeh; wystawia hipoteki, zapisy i testamenta  
legalne. W ystaw ia {ilenipotencje do Europy. 
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M ilw aukee W iscousin.
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Kalif ornij skicłi.
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poleca”

Szanownej Polskiej Publiczności swoją

G E O C B P N IE
Cr

zaopatrzoną we wszelkie potrzeby kuchenne 
i gospodarcze, co tylko gospodyni do ręku 
Doirzebne.

Skłael Ł okciow ych Towarów
w najlepszym doborze V wszelkich gatun
kach. perkaliki. płótna, flanek, szyrtyngi, 
mattłje m  pościel, na suknie, na spodnie, 
koszule, ręczniki i t. p.

Nadto poleca swoj

SALOOK z POOLTEBLEM
a w każdym wydziale ręczy zaś, sk&ny; ■rzdeł*’ 
ną usługę.

JOZEF HELLER
Narożnik M1TC1IEL i FIRST Ave 
M ILWAUKEE $WIS.

F. F a
PIWO WARNI A 

B A W A R S K A
M ilw aukee W iscunsin,

Mistrz, ohtinia szewekiegc d la

Mężczyzn i N iewiastj
(j<>2 Secoml Ave Milwatikoo, W is^l

" poleca się ze swynn wyrobem, oraz ze ^

Pyti.m t- raz gdzie jest sumiewio kiicnba i

K K Ł A D E M S
gotowych zapasów 
Publiczności.

obuwia Szanownej Polsk i*
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Zabójstwo cara Piotra lLIgo.
7go l ipca  17.62 roku .

Da1 O i. y c!9.g-
Około Piotra ITf Vty 1 •> wielu m alkontentów,  

k t 6nfy  nie chcąc wchodząc (Jo spisku życzy'! so-  
b e zm isoy bez ntura-żania się : bez wystaw *nia  
Ba jji*.b(V,|>ieczcń: tw o. T . nelno było we>«g*Kł Ćk> 
sp eKu tak cli psnów , jak IłbznroowcAi, Ph»'« * 
dfc- rdzy; prawdziwie więc aptek- wali tylko D as*-  
kw»a »•' swerm oficerami , i Orłów ze swymi io l-  
nier 7ami.

Jlazumoweki o ly le  tylko koclud ejtayznę,  
O il( był z do lor/ ten a p tyczn y  człowiek. Po
grążony vv bogactwie, otoczony7 szr-unkiem, do
brze przyjęty  przy nowym dworze, i łubiany od 
eSKjciiw, wpadł w upatję i rozlenil się.

Panin bjpł ezlnwiolei-m stanu i patrz.-ił dakęj 
b-Ii  'Dni. On chciał ógTÓtió Pawia, htó-
rogb był guwernerem, a. K a ta tzyn ę  r ejpn t !i ą . 
przy car rn miał nadz:eję o g r a m iz y ć  flfmską wła
dzę. Lecz Panin myślał dojćąć cdii jukinnś le
galnymi śnodkam*, za jiornoeą senatu

Wszystko to nie bardzo podobało się Fki-zko- 
wcj. Do tego niiiiikotitorifowitnie i szemranie źoł- 
n.i *zy roni > coilz.1ent.ie. Haniebny pokój z je 
dnej s t ion y  1 najgłujiszu wojna z. Dai-ją, którą 
Piotr chciał za 'ząć z powoi.n Ilotzaóji, bez ż t- 
rir*cij j>riwio przyczyny, rozdrażniły umysły. 
Wojna tarli a n iego  stała się punktem pomięsza-  
» |a ;  sam Fiyderyk  II. listownie upraszał go od- 
łożyć j;ą na czas późniejszy.

Daszkowa chcąc koniecznie namówić upar- 
tcgi) Panina Eto p eizńdunia jej sposobu zapatry
wania s ;ę , użyła nowego oręża. Panin był orsftj- 
siony jej roziąinem, energją i pięknością tak, i e  
się rozbuchał w nk/j, nio zweźłyąc na stare swoje 
4ata. Daszkow a ze śmiechom odpychała jag*po<|j 
stftr*ałą m ’ ść, lecz nic znajdując innego sposobu 
pokonania tftgo człowieka, ku) la go wjasnem  
swojem cialnm.

OJ tego czasu Panin był tui w jej rękach.
Chociaż spiskowcy mogli k czyć  na Razu- 

m owskiego, Panina, na N o  vogrv»dzkiego arcy
biskupią i na mnóstwo oficeruw, nie ułożono je-

trowi ; zawołałwję<J l w i i i y t s ,  kazał jrriejść pod 
chorągwiami pułku. Myśl ta nadzwycz-ejree po
dobała snę P io l io w i;  e.iiwołuł więc murzyna, ka
zał przejść p o i  chorągwiami i  znajdując, 
ie  to je*?zczw -niedostatecznie, rozkazał po
drapać inurzysna p*ką chorągwi, ż ę t y  ten mcgl 
krw ią  swoją zm yć krzyw dę B celny murzy n 
ledwśe nie umarł ze strachu i tak snę opiera.! baj 
ceremonji _ źo itr. ęz lęretit  'ttćz7 ujsyłnać go mu- 
siało. K rzyki i szamotanie rię L-cdiejso afryka- 
nina i głupia s-ce.in była męczarnią dla oficerów, 
ledwie będących w etanie piw sf iM m t ć  się i d 
śiTłiocłm, wobec try umfołnei j ostr wy cara, my- 
śłąccjjn o oc-yszczerdu łionoru swego lokaja i -wo
je) carskiej sławy

I ten błazen panował całe erb dcm m ’e#.ieey! ..
W iścaore-ro 27go czerwca 17G2 r. Grzegoiz  

Orłów przyszedł do domu księżnej Daszkowej z 
uwiadomieniem, i e  kapitan Pasek, jeden z nnj- 
goręt-tz^ch sjnskow<ćw, został aresztowany.  
T i a c ć  czas ii odkładać —- już było za późpo. 
L:mfa!y^,zj'.y, powolny i o s in  żny7 Panin radz.il 
czekać do efma następnego i dowiedzieć t*ę 
w ,rzódy, za co arenzlcw.tann Paseka^ Orłćw i 
Daszkowa nte tak myśleli- Pwrwsr.y pojecłiał 
dowiedzieć się co się dzieje, a D aszkewa wło
żyw szy  szary oficerski plesz..z, piechotą udała się 
do łłosławlewa, jednego zu spisko w eó w.

N ie  dalełto od domu Da“zkowa spotkała kon
nego posłuńcn, który teoiał ;ak kofi wy7skoczy. 
Nic znając ż idn ego  z braci Osdowu, Daszkowa  
dnenyśłał.-i się jednak, że to musi być yeden z

—  6

nich; zjtów na wszy się  więc z nim, nazwała go, 
prooząe o zytrzyrtfanic s'ę i wymn piła mu swe 
in.ię.

— Ja <io was księżno jadę — powi«łl*i«l or., 
Pasek aresztów any7 jako piJityczny pizestępca, 
czterech żołnierzy7 stoi u drzwi więziacr-iin jego, a

dnak jeszcze żiHłnego pkmu czynności.  Mając? 
ceł jeden spiskowcy indnyżm sposobem nie mogli 
•się porozumieć CO do środków.

Tymczasem Piotr popełniał polno głupstwo  
po drugiem, sztileństwo po (jjakńiftwie. P r o 
roctwo Kcjtha sprawdzało bię, o) t ja |uiblicz(ia 
pon-uhodzda od w zg« .d y  do nikizieinn. śei. 
Austryackie pczc-śiadowąni* greckiego koście! 
w Beibji były7 p iwodem, że wicie Serbów udało 
się do carycy Eiźbiety /. prośbą o ziemię na p.o- 
łudnm Menkwy. E lżoieta  »iakaza!adać nie ty lko  
ziemię, lecz i znaczną b ść pieirędzy7 na jirzegic- 
djenie się. Jeden z pełnomoeirków scrbskic.h, 
insicniezu Otiorićkt, chytry intrygant, owłaihiąl 
ńcwiią i pieniędzmi, i zamiast) wj-pelfiienia wa
ru n ków , pod którymi daną hyda sremia, zaczął 
obchodzić się z kod on. i tai mi jak ze swymi podda- 
aym i.  Serbowie posłali skargę do Elżbiety, lecz 
nim Się sprav»< efcończyJa, Eiźbieta umarła Cbor- 
wral, usłyszy wszy o jej amaorci, przybył do IV- 
fccrsl*irga i zaczął od tego, że duł po dwa tysiące 
oaorwonych złotych trzem osobom, otaczają! y eh 
Piotra I l l g o :  N arysz lcru/w ,,  k tóry  gryw ał rolę 
nadwornego bia»nąv jenewtłew Mielgunowowi, i 
jonorał-porucznikewi Giebne/owi. Ci dwaj oshi- 
tni powibdziełi carowi o ło j io w cm , które ottrzy- 
mali. Piotr 111 bardzo byił zndewa Jony z i< 
otwartość'/ pocliwałił id  i dodał że jeżeli  mii 
jemu dtnfóą połowę, tę on sam pójdzie do senatu  
i k kż? sprawę sk ofic /yć  mi korzyść Oborwala. 
Po lziołono się. Olu dotrzym a! słow a i za (lwa 
tysiąoe czer«ony7i h złotych stracił setki tysięcy  
kołoniehow: bo rod: cy ich w dząc, jak pfegwsł 
(•ostali przez rz.ąd oszukani, nic odważnłS się na 
pczesiedłetiio.

Po nkoóiKeniu s p a w y  Pjotr II!. usłyszał,  
ś»i Naryszktin za liry i swe lepowe; żeby więc go  
ukarać za taki niedoetuUk piv.yjac:dskieg /i  zau
fania odebrał od niego całą sumę, i potem (lingo 
ór:iz.nił Narys,z.kina, ; y Injąc co on robi z duka- 
mint Ob7 rwató?

Jeszcze jculnu m:ła anegdot ka o Puc.trze III
l iaz  po i-ewjł car baydzo zadowolony n«zmaj  

łow sk iego  pułk u, weso ły  wracał z P izuinowekini 
do domu; wtem s ły szy  z dwieLa szum i k r z y k : 
jego nlubion|' m urzyn i iJ się z p n  fosem, czyli 
wymiateozom n!’e. łś po< ząiku widok tein podo
bał się P io t rowi .SB,, lecz wnet { osmi iniętł i po- 
w ,edz:ał

— N a r c y z ju ż  me (gzystujc  <i!ą nas.
Ilazum owsk'nic nie rozumk jac, zapy Uił z

współczu iom, eo lak r iptow ,iie zasmuciło jego  
sosurską mość?

— Cayft ide w,ijl»>-s — r.aw.dał 1’iotr żr ja 
me mogę trzy-mać pri*- spbie <ztowieka., k !».rg 
łfe ifibil sio bijąo s ;ę z. pri r idem. On zbezcz.esz- 
•«0»jr; na zawsze 'zbezczeszczony !

Feldmarszałek tnfajao Je supcłiik1 nod-zicla 
ndunio Cara, zauważid , że benor Narcyza mcjnii 
•dnowić, przejrowadzżezy go ^od cnorągwiami 
ptijkn. Myśl ta nftdzwycznjriie podobała tię Pu»

dwaj około ok na. Brat poszedł d o P a io n a ,  a ja 
byłem u Iłosłau lewa.

-— Czy on bardzo przestraszony;'
— Bardzo.
— Daj ptwt) znać Jtosłuwlcwow:, Łasuń-  

skicmrn, Czertk owo w i i Bredichi pcw i, żeby zaraz 
jarzy by II do izmajłowttóego p u ’ku , . | rzygolo  
wali się  na jirzyjęoie (.arowej. Pekon powkdz  
swomn bi atfo , że ja jemu ■adzę jak można n;.  ̂
prędzej jechac do Pe-tei łiofu y»o etnow ę, niech jc 
powie, Że poefclową karefcę już jarzy gotowałam  
i jnoszfę ją, by natyi hm-ast jrzybyła  do Peters
burga izmiijfowt-kiego jiułku. Prędkie p izyb y
cie jej do stolicy jest rzeczą tak wielkiej wagi, źo 
nie mam czasu zajść do domu i rnijiisać li-t do 
niej, że na ulicy \ ustnie1 dałam j oruczenie przy
wieźć ją jak najjrędzei do stolicy.

W wiłję dna tego, s łysząc od Puteka o sd- 
nera szemiuniu żodnierzy i bojąc s :ę ,  żeby się co 
me w ydało ,  D*3z,kowa najii-fiala Jo żony7 kamera- 
(iynera carowej, żeby ona posła ła  karetę z czte
rem a pocztowymi keńrn; do sw ego męża do P e 
tersburga, kazała jvj czekać na podwórzu.  
Panin śmiał się z tych ostrożność , nio my śląc,  
żeby jirzewrót miał nastąpić tak prędko. Oko
liczności jłokazuły, ż« Daszkowa postąj-iła nadz
wyczajnie dobi zże.

Eozstawszy s'ę z Orłowem, m łoda kousj/ira- 
tnrka wróciła de domu. Afy ietzoiem  kraniec irtal 
jirzynieść łnęzlłie odzienie i rvie przyniósł,  a żBfi- 
skim lękała się być z-by t l i e  związaną Żeby nio 
<iać żadnego jiodejrzewia, Daszkowa odesfela po- 
kojówkę i jiołi ży ła  się spać; Jeez m e przeszło  
jiołgodziny, jak gw ałtow n y stuk obudził ją. To 
by! młodszy Orłów, które.go starsi bracia p rzy 
słali zapy tać, czy nie wcześno j< sz< ze posyłać po 
er rewę i niepokoić ją.

Daszkowa rozjfmcw;;]« eięokro|ii«e. ,.Jal(« tu 
mowa być może o utrudzaniu carowej; lepiej ją 
orndiłałą, bez zmysłów, przy wi> źć do Petersburga, 
tt 1 di j rowadzie do więzo ł a a tn ;>ie by ć razem 
z nami na rusztowaniu. P o w ó d /,  pan braciom, 
żeby natyi łimiast klery kol wi< k z nich jechał do 
Peter-hofti.“

Oiłovv uznał spru wiodłin-i.ść s łów Daszkowej  
i jiOS]iies»yl do bnaci. Niosjiokojoie juzejiędziłu  
rnłodif księżna koc, ciężkie marzenia, sroutrro 
j r/.c w dywania m ęczyły jej wyobraźnię!! . .  .

Tymczasem Aleksy Orłów przybył do Peter- 
hofu. Katarzyna chociaż go nigdy nie widziało,  
zgouzila się z niin jechać n a tych m iast  Or); w 
u-iadi za furmana i tak jiędził konie, i e  te padły  
w drodze. (Jury c a :  jej pokojów ka musiały iść 
piediotą, p ók ‘ rne spotkttl i wozu ja t ie g o ś ,  kdory 
Orłów najął i w mtn demok i atyoisn-ie jirzywimd 
oatowę o ezwarixj g«d»iiaii urarm do Petersburga.

l/.majlowski j nłk | rzyjął Katarzynę z rmd- 
zwyczajnym ejitihttzjaKiliem. Żołnierzom mó
wiono, że P.otr III ‘ łu ia ł w tę noo zabić ją i jej 
sy na ż  koszar z tryumiC<>rn i krxy7kiera żołnierze  
przeprowadź ii ją do Zimowego pałacu, okrzyku- 
jąc jia-fcnją< ą carową. Przeszkód nie napotkano  
żadnych. Naród tfiaakmi w sli ł  s ę ku pałacowi,  
urzędnicy zbierali s u ,  arcybiskup otocz* nv du- 
(łiim ń fistwem, ze ś / . ięcon ą  wodą czekał w ](a-  
■■.n/ibkrn. soboize na n iw ą  earowę.

Giły Daszkowa z nadzwyczajną trudnoś
cią jfi-z. (łaiłit s ię  Jdo K itąrzyny, miótł* 
k i l . i - ty  rzuciły  bię w objęciu pov. tainaia:;: 
,,ckivji!ia B >gu, cbjfiuł# Bogu!“ D uhkIcowh. w Pa
miętnika7 ti tw u iih  [i sze: -gde wiem, ctey jaki 
śmiertelnik był kiedy tak sł-c/ęśl:v y, jak ja w  tę  
cliw iłę ."  Guły ten j»rze»rc>t ixłbyl się i*adzwy»- 
eznj małynn środkami, bez żadnego obm yślanego,  
jdanu, ludźmi zupełnie nie zgadzającymi się z

sobą, i niepodobnymi ani z ącychewanią ani * 
charakteru.’

Tak są łatwe przewroty w każdem państwie,  
g.cMie toon opiera s :ę ty lko  na siie bagnetów!

Nitcalowawszy7 się do sy ia ,  Daszkowa zauwa
żała, że carowa miała jeszcze w stęgę  ś w . Kaia-  
rzyny, a nie św. Andrzeja; natychmiast więc jun 
biegła ę'o Panina, zdjęła ją z niego i w łoży !a no 
X sitarzy nę.

Caiowa objawiła życzenie stanąć na' oade  
wojska i iść d o P e te zh c łu ;  Daszkowa otrzymała  
rozkaz jej asy7etew«ć. (Jarowa wzięta mundur u 
kapitana T ałyzina , a D aszk ow a u sierżanta Pu
szkina Gbydwa mundury b y ły  |irzo«Kłej p '» ‘ - 
obraacńskiitj formy. Jak ty lkó  estrowa j>rzyje- 
Chssłsr do Petersburga., żołnierze befc ż ldnogo r('z- 
ksszsj zdjęii no vc inundi»ry i włożtyi6i sl.ire —  jvio- 
hręwskie.

W tedy, gdy Daszkowsr się przebierała, ze 
hrałsi się i.ikJ-zwyczains: rada, pod prozydenoją  
Kaitsirzyny z w y isz y i ł i  o-iób i sensitorów, znaj
dujących się w stolicy7. Wsu tsi, pośtawii na 
około d izwi wpuśołsi młodego’ oficera, który  
śmiałym kr')k.o»o wszt-<il do sał-i- Ntśkt opróca 
karowej nio poznał w nim Daszkowej. Ona 
zbliżyła s ę do XMarzycy', mówiąc że warto 
zła, i e  tak tnogtą przyjmśeić i Piotra III . ,  je 
żeliby się on zj.-iwił Was ta by ła natychmiast

WIELKI Za P a S HAFTÓW
o«I $9 «lo 9 centów.

W  I E Ł K I  '& A  I» A M

jim&t 
r€ ła4cspy | nas s u s iu i l®

}>owięks»ouą, Gaiowa przerwała dyHetowunie 
manifestu i powiedziała zebranym, kto był miody 
oficer, eo tak mntfiteons wszedł do ssdi, . roz
mawiał z nią i  t icba. Wszy'scy sensitenowie 
wstali z m'ejJc, i ukłonili się zmię ozinej i zsi- 
i urnieuksnoj Diiszko we-j.

Zsw zą>łzi wszy należyto środki o Wer i . .o śc i  dłsi 
zachowania s-pokojnoścł w  stolicy, caiowa i 
Dasakow-a wsiadły  na k on :e  i po drodze do Pc- 
terbofa zrołely |irzeglad 20,(100 żołrdeizy, k t ó 
rzy przyjęli. i*ową panią z u i top'sanem un spie
nieni.

W Czerwe'iiym t*a.ktie-rzo (irfsisnyj kał>a- 
czok) .-insur^ki yjna sii'mją : zatrzymała się; p o 
trzeba" by lo dać odpoczynek lu d z o m , którzy  
już byli dwanaście godr. n na n< gacłt. Caiowa  
i Daszkowa, kttire ostntniej nocy n o sjiał.y zu
pełnie, były hątdzo zmijczone.. Daszkowa wz eła  
od |iułkownikift Kurta płaszcz, posłała go nu 
jedynym  tapi zanie, Utóry był w js kod), posta
wić szyldwachy7, i nie zdejmuj,ąe munduni,  
rzut-ilu s ę  na tajiczan lazem z Katarzyną, m a
jąc zamiar zasnąć; lecz s in  odLegl ich powiek, 
wypadki przęseł#, zmiana piolcżesnia, naewiądo- 
jiiii jzrzyiłdość, obmyśinnie, eo robić dalej, nie 
pozwoliły im zmrużyć oka

Jest  coś bardzo poetycznego w tej odwa
dze dwóch kol. iot, pizemieniającycłi losy ogrom
nego carstwa, w tej rewolucji, urobionej przez 
jsękną i rozamną kob i tę ,  otoczoną mtodznicźą, 
»fckó*!iar.ą w niej, i w ś .ód  której, na p ierw 
szym planie — -iśir.nast.detnia p iękność w prt7- 
obraż ń-kim  mundurze i z szablą w ręku, j

N ieszczęś liw y i oglupady7 P  otr III .  w tym | 
Hiunym c-zasii z Oranienbaurrin do Putcrhafti i 
z Peterhofu Jo Osauionbaurnu, nie w ie i i /ąo ,  co 
przedsięwziąć, uio u nr. ojąe na niić się zdohyć.  
Szuka! on za Kataisąfy? ną w pokoju eh piwiłonu,  
g  łzie ona mieszkała, za sjzafami i drzwiamą  
jak gdyby ona grarfa z nim w mruczki, i  nię k *  
zadowolenia pOwtaraa! do kochanki swojej , .Ro
manów uy'*

— Ot, wkletsaf czy7 nie miałem racji? Ja 
byłem prwny, że ona zrobi cośkolwiek, ja za
wsze mów iłem, że kobieta zdolną jest do w szy 
stkiego!

Obok Pi o lwi Ttr. jeszoze stuł s ia ty  wódz 
Municłi, je-zetet, calu IŁosja i część  Petersburga  
nie by Li przeciwko memu, a już zupełnie stra- 
c :l p rzy to m n o ść . Sbidłs/yr z całą świt/j na 
ńlipską galerę, stojącą na Kotwicy w Peb rhofir, 
Piotr 111 krza! pty-ną/f-do Krorjs>r(,idtu, w na 
tlzroji, że łiędzśe tam p n ^ ję ty m  Lecz admirał 
Taty*:n, który* przy by ł kilka godzin nrzedtun  
z Petersburg , nie tylko nic wpuścił galery do 
portu, lecz oznajmił, że będzie sti zeluć, jeitdl 
statek nie oddali s,ię. ?/fbzp«tezony (Jiotr kazał 
gulerzo p łynąć nie do flyiy, stojącej n;e du4ek(|: 
lerz, luijiowrót do Oranicnł>aurnu, bo darr r lo
katy się  kołysania > morza, a sam c a r —  w szy
stkiego. N oc by la Pcha, księżycow a; nędzny  
Impiera-tcr schowki się w ikujuiiu z kurty-mnaiifi 
swysini, o na piJcladzio. rśe-dziełi r/ duinani j o-  
ntuo z gniewem, w styd im  i smutkiem w sor<u, 
dwaj bidiaterowie Munjitł, : Gudowti-z. (kai teraz 
dopiero spostrzeglr, i e  nie mężna złuiwiać łudzi 
jirzeiciw ich woli!. .

Dalszy ciąg nastąp .

& & ga8R i§’« .

Pstre francuzkie Kashemiry
i CZARNE.

E łc g a i ic t t ic  f p o ą l e d n i c  s a a ł w j c

ANGIELSKIE EASlIEłWIRY 

J  1 a u e  1 o w  e m a i e r  j e
8«kienka na suknie 

Wielki wybur Resztek mamy jeszcze tak ie .

*  5 i  J -R  W u t e r  H t r .

JS^JWożoa się rozmówić po niemiecku.

fli Ę  1lo lii fcf- L»j
Mtefcrat obuw ia  «xewc>JkJ«ge d ! »

Mężczyzn i Niewiast
(>6S Secontl Ave.. . .Milwaukee, Wis^g

ir pełeea się zc swym wymó-em, oraz ze 
S  K  a ,  A  *> E  m

goLiwych zapasów obuwia Sz.now iie i Polskie  
Piiblicznośoi.

6-rocernia
oraz

Haiidpl Towarów Łokciowych

jS.18 i -StM> J*2ITCS3 f  ESS5«T A ve .
poleca tut;

SZANOWNIfJ ł;()DSX I KJjjPUBLIOZNOÓCI| 
IR (JliO C E R  N I  moimi do&iat h tp ii 

wszystkir<jo, co tylko do yosj>od<trstwa do
mowego ki,o potrzebuje.

- A t / "  (!lfJ  W E  7 ’() W A  Ii } na wszelką 
■derę roku, u> najlepszym dobosze i yuUm- 
hich po tuyiu wzych cenach simeituj my.— 
B turzy odrnmey nasi juz o Um przeko
nali —

Ala me wierzy, niech przyjdzie a prze
kona sty, że matmy na sprzedaj plolno, per- 
ka kh , s'zyrlytuji, jianeh, tnalerje na poideł, 
we Imane tnalerye na suknie, spodnwe, tjoio- 
vk spodwtce, koszule, hust/a,, ręczniki, serwe
ty i i. p. i i. d.

Wszystko to, dobre % tanie na sprzedaj 
vostadamy.

M isz skład P O  RC K L  A M Y, A  Z  K I  A 
L A M P ,  i K A M  i  A N  N Y C U  naczyń poleca
my także.

Mamy wszystko :co kio potrztlnye do na- 
bytia w go.owdarslwk, a wije nil polruhu- 
iecle szuka6 h k k o  po minście u obęsyci. ale 1 

cle od swoich, od- —
M  A  I I  €  I  I ś  i i  l i  W- c i  I S  A

418 Sf 42C RÓQ MITCHSI. I 1 /V E .

h a n d e l  w i n

i  n \
Drugi to uklep ich w ItBllnaulme Wis.

05 W isconsin Str. 65 
obok OldentKecliia i Ablera.

w a t o r t o w

Ad m i u ist ratorem ., Przyj a- 
ciela Ludu"" ustareowiony jest  
adwokat i sędzia pan

F . J . B O B C H A R D T .
W szystkie lisi}7 zatem do 

?,Przyjacieia Ludu‘; trzeba a -  
dresowTać,

l > a n c i s  J .  B o r c l ia r d t ,
5 0 9 ,  2 .  A Y c n u e .

Z.Zakładowym kapitałem $77W,:ł04 7<>
ZNSTAWJ 15NJ.E KAP1TA LU.

Wswelljie ^łKijdy ijpłuea m.c-lolitio ydżwls, r,«ve 
szkody wymkk z «d*n«nik piorUM, k rniai-.ewiti' s/ko-
j i ł  (Cm,,'.v. MiKis/kittnyi ii.

fS ."^r-Vj !« .łjrt. i w  Ił.  B f d l c  ą « f
412 MiłwM.sc ; Ho-. 389 Jt« d Stć. ooru M u -riC H. Sulc.

**S :g3
lekarz p iakiyczny, wrksztulet ny ,» swojej sztuco  
dokUM-skiej w Pa ropie, W estfalczyk, katonie, po- 
Ice-a się cicM-jiiąci j lndzleośm . Mieszka przy na
rożniku
Aój G Ii  O P / ć . J i A l L I i  (JA U Mtlyoauk a ,  łpi-s.

Możne go zastać w (.fisie od 7 do 9 rano i od 
1 do 3 * południa.
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North German Lloyd.
P ły w a ją c e  n a  p rzem ian  p o m ięd zy

Baltimore, Bremen i Iłowym Yorkiem.
O k r j ia  ły c h  L ijiji z a w ie r a ją  po 4000 \o u , „ą  jo d y n ie  'W  te j  ko rzyżo i J ja lo w a n e ,  s ą  NAaMOi.NriUSZK, a A jn ię o  

8z a  i w viii>dn!KJ3«k  o d  w ;ze£k ich .n n y o łi p a ia w u ó w  i

posiadają najlepszy obszar jeo- 
gradezny w połączeni* i  knie
jami ł  iluznen.i v/"j!yLtkijh euro
pejskich m.rut, juwe* Oo ułu- 
tw.ajft podróż .isijkrólszą, naj
wygodniejszą i najtadjcg po- 
uiłjiJzy Stanami Hjednoczone - 
mi, a Polską, Niemeami, Bel
gią Szwajcarią, Hotaiidją,

Francją, Włoaiiaini, A-iaLU 
Arigj»tvr*iiu Naddanąjskiinm 

(Jzohy, które chcą r.v iefiyić 
Eamp}, iub leż swych pity ja 
eiół ze starego kiaja jprowt* 
daió. niech zwićcą uwagą na 

j> korzyści niogęet- hyc osią§nig- 
-T - Us od wyżej wyuiienióuyoh

Zaopatrzore w wygody dla pasażerów wszystkich klas.
Tykietów ? rimycłi inform&cp, udziela:

ICHSTACY W I S . P K I M K S
R ed ak tor P rzyjaciela  Ludu w M ilw aukee W.u. to ta g  Grecrtbugh wir.

A. Hcitmnwglier A  € « . ,  ES- ClftHWMiiIui A  <-»•,
jeneraluy Agent w linllimore. jenernlny Agenit w Chicago.

A G E N C J A  P O L S K A
P ośred n iczy  przy wyntJni.iu p ien ięd zy  do sln rego  kraju, trudni cię ściągan iem  i w yproceao- 

Wanićin aciiedów  czy ii spndkohieratw  w potoczeniu  z konzulutaini P rus i A uńliji.
6 0 2 2  Greenbush Str. MILWAUKEE WIS.

Chicago i North Western
K o l e j  ż e l a z n a .

Wielka lima hicz^ca W s c h ó d  z Z a c h o d e m .
Kolej la ;est oajstarsza, uajkróba*. najprostsza, dogodna, na jlepiej urządzona, i w kaiii/m  względzie 

najlepsza z wszystkich innych. Również przemawia zunią najlepsza Jej orgmiizacsju w Stauaou Zjednoczonych.
Obejmuje 3,000 mil jazdy,

Kupujcie więc tyniety koleji chwaoo * w r e -  w estern , Jadąc na t  a a h ód na z-ac b o d n i  o p ó łn o c  i d«
S a n  F r a n c isc o

Sacratueulo, Ogdeu, bałt Lakę Ody, Ołieyenue, Denver. Omanu Lincoln, CcunciU Błufts, Yaukton Sioux City Du 
buąue, W lujil a, S i. Paul, Duluth, Marąuette, Green Buy, Osi koali, Madison, Milwaukoe i dk> wsz-iKcich ćnnych 
uiojse na z a c h ó d  i p ó ł n o c n o  z a c h ó d  od Chicago.
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K A R T Y  O K  RE T O W EC
Hu w »2jrstkie p u u k ła

Europy i Ameryki
po iiajtaórizyeh cenacłi

Joetaó moslua u mnie:

A n u r z e j K u r r,
530 NOBLE STB., CHICAGO, 1LL.

2 a  3 b- a is i yr « s «H »** . w
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JH D N O C Z E b W fE  S P R Z E D A J E  T A K /E

Bilety na Kolej Żelazną
t«k >Ł podróżn y c płam ć m oże u snnio aatg jiottr d  
od m iejsca w yjazdu aż na miąjił-oe j.rayazłego  p o-  
uwe?izk«nift.

KA R T A  OKRĘTOW A
C

ożyli podróż przez h;un.<, w odę k osztu ję u m nie za 
jedną osobę ty lk o

a v .i^ c  taniej n iż  gdzio indziej
  —Al:-------

lidety kolejow-e sju zedaję ze wszystkicti pun
któw \Y. Ks. Pozr.aóskiego, Prus /ucliodi.icK, 
Szldzk-ft i Rtdioji a f  do wsryetkleli punktów w 
Htanaeli Zjednoczonych Podróż do portu i z 
Baltimore do innych punktów w Ameryce optuca 
się extra tych 28 dolarów po 1,11 jtaószych eonach.

Dzieci do lot (lwuniinl.il (dticp połowę cen po 
wyższych, a za niemowlęta optaea ->ię $2 00 
Zgtftszaj!(o się po kartę okrętową, nalepy podnó 
iiczlięoHOh, iou w e k ,  icii nazwiska 1 liiicjace po- 
hyln. Sgtościo rię do mnie, a ahętnie i prędko 
każdoma usłużę

• - — — 0— -  -

fawiaiwiiasi ujnum
I Ż  i - o  R E ł> N  J 0  z  a 

Priey nuiu p ieu lęa/y
do starego Kiaju i przy

ściąganiu scłięd, .spadki w 1 wszelkich pie- 
uięds> z Europy. 

jSl i ł  $  if m o  |  K u r p ,
5 3 9  N o b le  S t r  . . . . . .   C h ic a g o , l l l .

J / iN  P / . W O D j ^ Y
Ptfskl fahrykflitt rygar

Poleea swój w każdym względzie doborowy  
nklad riajrozmHitszyttli oSgftr i ręczy siv >ja kit-  
koletniH praktyką, żu Szanowni Odbiorcy będil 
z uiegO zu| łme zadowoleni.

W . Indiam i S ir.
Chicairo IHiuois.

JAN ROZYNEK
Poleca Szanownej, Publieznoś>:l P(Heskńsj^u^

SA BOON 
•> Ri ISoblo ul. 543

C U W A G  0  I L I .

SSil.AU> 1 I»R.4€14>WNIA
3znur.il/.1, łiuftt&itu, WranzH, ktpuwskieh otdói, 

Sztandarów, Cnorąytet, lUgahow i  t. d.
4 1 *  WI KI . ł i  w y b ó r  

Złotych i Śrobmych Przybórów koieielnyeh
9i0« m .  w m m . w m ' w % z  u t ,

bbzko B Y Ł T g  ul. «  p iętro  
c i r i C A c o  i i i , ,

F o L s k a  k o lo n ia ,,P o n ia to > Y d k r*
w  Y la r a th o u  C o AYis

K olon ia  ta istn ieje ju ż  od parę ła t P o ło ż o 
na je s t  w nnjżyzniejujfej częścs pow iatu M ara- 
th o n , • w znos, się  bardzo p om yśln ie  z za d o w o le -  
n ein .yołi P o la k ó w , k tó rzy  się  tam że ju i o s ie 
dli i bttrdzo ją sobie chw tdą. J e st ich tam  o- 
k olo  teO ffltniHj;, który'eń n azw isk a  m oźi-m y p ó 
źn iej |;odaó. Z.u-a Iznrio ju ż  potrzeb ie k ościo ła  
i szk o ły . Z iem ia jest bardzo urodzajna, w ierz  
ehom pruci:nica S|,odetn g lin a , najlejisza pod u -  
praw ę p szen icy . L iczn e  strum yki z w odą ź r ó 
dlaną n iew ysyc lia jącą  przerzynaj:*, tę ziem -ę. 
L es w yR okepienny sk łada  się  z drzew a lip o w e 
go , k lon ów  1 je s io n ó w . P o sta e  ziem i jest w a -  
tow nto p ła sk ą , k  w ięc m .ją cą  adpow iedule w o 
dospady na przypadł k u lew nych  deszczów .

C ena ziem i ru ak ier p-.dinr. jakości i p o ło 
żenia kosztu je od S do ś dolarow . B liższej  
intorrnacji i map togo gruntu  oraz tanich ty k ie -  
tów  na kolej że lazną  udzielą  nifiej podpisani.

.łohason JGeibrock & Unteby
101 W isconsin  S tree t lun R ed a«cya  

Przyjaciela L uda.
(Co do nas zastrzeg liśm y  so b ie , iż  w pierw

m usim y tę  z iem ię o sob iście  w id z ieć , z naazy-
m. tomifO ju ż  osiad łym . P olakam i g ru n to w n ie  
się  porozum ieć, a dopiero w tenazas będziem y
w stan ie udzielić źyczonych inform acji )

N i sP $.W d- •

O f i s a .
Kdwy Yóik, 115 Broadway. Boston, 5 State S.r. Omaha, 24i> Farniiaia Str. Sun Francisoo, Z New Mont-

t omery Str Ohieaga, 5Ś Clark Str. pbd Shenuatili Houae • 70 Ouuai Str. róg Madison; Kiu/.ie Str. Depot na rogu
ilnzits i Oarial; Weil* Sir, Depot róg WełU i Kmzie.

Kto od swoich poblitsuyiij agentów nie może się d«v, iedzieć o ceuueh podróży i chce zasięgnąć iiuiaj in-
formaej. metdiaj s.ę zgłasza po takową do;

Marwiu H u g iiitt W. Ef. 3™ nm t
Qeu’1 Mang'r Chicago. Gen'l Pass. Agt. Chicago.

Mi l w a u k e e  l a k e  s g h o k e  s t
WESTERN ( ZACHODNIA) 

K O L E J  Z U L A Z A A .
H  CE* H -  R K 1& &  Jeneralnym nadzorcą.
Przameg-i a mi:,w aokkk aa północ przez następujące 

powiaty.
Mll,WAIJZKU, oeACJKKK, SCmiTBOOftlllft, MANrrowoc, CA-

ŁUMKr, OOHAOAMIB, WINaaBAiH). IIIAWAJINO, WAUPAf.A
i.jri i rtoehod/.i do 

roiir wASirrft<eio«, nMtsitoiGAN, suhuoyoan f .\!.cs 
UAdJillWOC. Tlili 1UWKIIS, KAIJKAnnA, AlTLiCTOU, Helt- 
TOUWT1.I.B, OliiCortll , Nuw i.OULKlU, OSlnTl.nWil.Ji1;, Tl .Kliron, 

Łączy M i l w a u k e e  z kolejami żelozneutt i iiun- 
ini oarjtoweu.i

W e e d e n » z omnibusami w Shehoygini FaLlssi mde 
S h e e t i o y g a u  /. keKyaim riiielsiygau i Fun du. 

Lake.
T w o E i w c c i  z pocztami ,1„ Keewauc.ee Admapee i 
tak dalej i w czjile  żeglugi z parowcami do okolicz
nych miejscowości.

Fo.tr e s *  i  u n o t i o t  /, koleją Wisconsińsko cen— 
ttaluą

A p l e t  »u J u a c t i o n  7. koleją tnicago i Nortn- 
"We.teru

O sk o s h z aoieją E 1 N  óYestern 1 C Milwaukee 
i Sil Paul

N o w y  L o n d o n  7. G B i IV! lt  
C 1 i a t o n w i 1 lo z dzienną popztą uo Hawano i-1 i*
J4'<ich( w y se la  sp ieszn .a  i p;> ic.zkicb co- 

nuch <
Tykiety rozprzedaje po g łó w n y ch  stacjach  

do w szy stk ich  czę śc i tu  S tan ów  Z jednoozooych  
i do O anady.

Tykctty na w yszukanie sobie ziemi i ną o- 
siediouie kio, może w yd aw ać po jak najniższych 
cenach

P om ocna część  tej koieji przobiegn o k o li
ce porosłe drzewem  k ion ow em , n rzozow cn f  
ły k o w em , d ęb ow eio , jćatonęwenif., druewWft krze- 
■wiastem na ż y w e  p łoty , < so s to w em . W szysi- 
k ie  to gaiMHki ną odpoW edruo do w yrobów  fa
brycznych-

N a zapytan ia  odpow iadam y niezwłocznie.
Ćttfom wji udziela każdy agen t koiupanj) i

Jineralny Agent klii&M/yu przy n<iroi'.%ku
E. WATEK & « ASO* włi«y n  

M ILWAUKEE WIS.

W iseonsinska C-eatralua
KOLEJ ŻELAZNA.

J est to  nftjidiższa i najlepsza lirija do;
Dmjr.m-’,, Guekn B*jf, II H ow ard, Ma- 

nasha, NaitsCn, A rri.KToy, Sf8ViśN8P0HW, (Lund 
ifuim>9, WAi.saon, Ashi.and, i L ake Soioamoh.

YV yoorn o i eiegumeko firz.pizona k a iy  s y 
piali, « Uj.rzyjcn.ninją podróżnym  jazdę.

VYzdtuż tej linji są  do nabycia Kremie o t  
farm y i (łrwowii iońfie po nisk ich  eonach i pod 
pr tyctępnoin i warunl am i. K tob y  sob ie ty c z y ł  
nubyÓ Łukowie ten się nie zaw iedzie i zapew ni 
sobie w ygodną p .z y sz io ść  p rzy  tej baji Wis- 
<xm*m Central Koleii. żelazne).

P ejiągi -vyc 'dzą i  Milwaukee na Sinioji 
D b jłd t w u licy  S lóod i pezybyw ajn n  nastę- 
]Hijtteym porządku —

— .? 5fi Iw. — do Milv.>. 
Green B oy , A/A/t,on i
Miinasha poi:, łączny—  * 7,14 r, —  * 3 w iec*
Z ty«h m iejsc E xpr(o  —  1 1,45 wjt. — *' 12,15 wi-oł- 
M m m ha 1ąezpociąg  —  f  ó,25 wie.— (  .Rij.0 runo 
Gretni /> , y , Ap/jiutón 
ikevertfH>mti Luki’ Su-
perritrr nocny eĄrms — , 12.20 w p.—  ? 8,10 rano. 
e WAGA * i f  zim ezy iryjąw suy w n ied zie lę—  

$ znaczą i/y ja w sE / w por.iedzifitek —
A .  A .  r ] .- |S S J f? Y  /m.. menager w Z fi Iw
I .  ty, B a r k e r  jetier. agent tyk.iecuwy.
C lit. O T Ł B Y  l.aiidkaiuisi.mer-.

l i i i
Dolecą Szanownym Rorlakom swoją

Oh&rrĄ Jt/i/ką z poniieuzkanieni, Hotenn *

S S  W. KandOlpu Sir. OriCago.

afr N  ii ewsM
2-5 C o r n e  Ii S t r .  C h i c a g o  IU.  

utrzymuje pr} whtny boartluigą czyli przyi- 
tnujc na mifAżkauic ze .stołowaniem. Za 
wszelkie wygody skorą i rzetelną usługę 
ręczy. ------

•/. NińtMfiwmki.

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
swó- nowo założony

; & A $ A m

29» Boiiiiekl S tr. 29

S T K F A f a  S F T 6 B J U J R K Z
Poleca „woią to najwygodifie/azy i ozdobny 

spueob urządzoną balbierziu i kąpiele, ręoeąo ja  
skorą i  rzetelną ustugę.
B A S E M E N T  w W. I. Clifford słone bk/ek 

STEYENS WIS

Kto c l ic o  s i ę  z a o p a t r z y ć  na z iru ę  yr dobre 
w ę g l c  i * d r z e w o ,  i k t o  s i ę  eh«a p r z e k o n a ć ,  ż e  
d o s t a n i e  r z o t c J n ą  im arę i w a g ę ,  niechaj r d z ła  d o

f Ą z  -CjARRY 8t f l o  
S£ W Ą T K U  65? a .

ętkta su po poiaks z tutn rosniówig i po poi 
ik s ,  rc o io ż w io  ustali*.

* .1 $ |  ® U L a l |  a a b't  a
P o l e o n  H i t a n o w u j - i u  l U d a k e m  s w « j

I U 8 I
2̂ w .  I.t5 LU S tr  i>Mz.tbt> lefUMfion ulicy. 

\ i U U \ k Q o  I I J IN O Ł S

F o l a c y  C z y t a j c i e !
Niżej podpisany »iam 3.UG0 akrów 

ziemi dobrej pod uptawę roli i porosłej 
dobrem drzewem w powiecie Keewawnee 
w WiscGiifliiiie im sprzedaj Ziemia ta 
leży 4 mile od Keewaunee; gdzie można 
wszystkie produkta sjrrzedać. Mjesz.ka tam 
ju* 60 familj; polskich, którz.y pobudowa 
li sobie piękny nowy kościół, a skoro was 
się więcej tam osiędzie, będziecie mogli 
utrzymać własnego po&kiego kfeiętka, —  
Wypłatę pieniędzy rozkładam na termina, 
jakie sobie każdy sam oznaczy, z pro
centem po 8 od sta. Ludwik Olszewski 
w Keewaunee i Stanisław Peszcayński w 
Milwaukee znają bardzo dobrze te g run
ta i możecie się do nich po bliższą infor
macją udać

R. B. Wing 
w Keewaunee Wis.

L 1 3 7  A S T A C J I  S T R A Ż Y  O G N I U W E J  
Jioxa. Dzielnica, w ic h o d :  Jloxa.  

i .  Erie • 1.1 Orogjn  
4 , G na W -ku 4 mT A  M en 
■> E  W ite r  A GiCc.igo

‘ P Cj

U
P I T B Ł r C Z S  Y .

N. O T A LJ

Wyrab in  w sz y s tk ie  p ra w n e  p a p ie ry  i d c k u m e n U  po  
śro iliiiczy  [>c / , f  u iiic .yacIi, k o n tr  ik ia c h  , sp raed aż iic li i t J .  

W yK taw ia h ip o te k i za jrisy  s

® » » 9 f i L K i K ® * A .  S t 3 f f i ( R A R i8 j H *
DO t t ,  ótiniuo.jir* S., Clk(«ago 111.

7 M itw a u k e n *  B u ffa lo  
W D e tro it  I E . W a te r  
L i. D e tro it  i J a c k so n .
{'•. i lu ro n  i J e ffe rso n  
1 *. MiCuAgWn ■ B roadw ay1 
10 W itt. h e l  Mil i J e f f
iB AeailcWiy i>T Musie.-
17 Yf .seon . i Y a.i iii,ren  
fS M G nałw s W a re  F c . 
l£> F il*  Aep. H ‘fłp '8  B4I ‘V
t i  M a rtin  i R iv er
80 B .J a le  i Ja c k so u
2f>. B l d l e  i A s to r
t p . Jo h n s o n  i M ilw a u k ee  
’29. Y an  B u ren  i Jw iH io n  
31 - B . W a te r  i D iv i9ion. 
>2 IMaUr B rew  B ro ad w ay  
■A A-Skor i D iyóiiou 
HO. O g d en  i B ro a d w a y  
IW F ra n k lin  i K ru p p
S9 . P m ip o c t  i A lb  i on
41 r e f l e e o n  i F leu 9n.nl 
42, L yon i Oaso 
4 9 . F ra n k  i B ia d y  N r . Ć 
52 . Du.ac P i. i F a rw n ll A.. 
5S. T e r r a c e  A r  i I r a n h o r

34*.
2&i
205

łlous* o f  Correctiou 
National i Muskego 
NutioiiLi i I7th Ćł«?.

Dzielnica zachodnia. 
313. .. lutfcc i CiayLurn

Granżar. VY. Wałer 
Wt‘r bet. VT‘la i Ceóar 
Tbiru i Pinirie 
E n- N e * , Sil i Y')et. 
P o p i a r  i 6 ix in , 
Prairie i Fiflb 
Cedar i FourU 
l in  1 . 4  J a ,  j r ,  F o w a r  
Fowiei i Si a n.
G ra n d  A i i Fifdi 
Jsta .e  1 H even th  
Winnebugo I Nmth. 
Cieiuiirn i Eith.
E l‘a E -C H iŁ sm un  i 9h 
Grand At i Twełft 
Prairie i TireWth 
Pordai’ Eley-fcnth 
State i £ixioenlh 
G a n i ł  1 17th  
I łin rim n  i Wuskcgo: ar A . ,

IJzae,Lnico, potudm*rw<i.

Mfln W A M S S Y  A  
W t s ł k i  P4k{łvi4 W ę g l i  i  U r t e w - i k

217 E ,  W a t e r  8 tr.
w USEŁWAFKEE WLS.
PoiRca aię Smttiownej Poiakioj Publiceunści 

z  r z e t e l n ą  i s k o r a  o d s t a w a ,  W  s k ł a d z i e  ty r c  
n iu sa ia  s i ę  rąr.mówić p o  p o l a k u  a  w ię i ;  P o ln -  
o y  n ie  A B m e lib ó jł io  p ó j ś ć  f a m ,  g d z  o w  r u s lo -  
w d e jru i j ę z y k u  r o z m ó w ić  s ię  iu fc ż e e k i i g d z .ie  
oboy U-i ją Polakom eaŁrudwiejijo, a  mIcoio w 
i i m y e b  h n u d ia o l i  g d z i e  m o  u z n n j a  p o t r z e b y  
j ir« iy im o w fić  p o i t k i o ł i  k l e r k ó w  p r z e k o n a j ą  s ię ,  
ż o  l o l u e y  - rh ę tn ie j  c i i o d r ą  tu m ,  g d z i e  s i ę  p o  
{MWsku lo z m ó w i ć  m o g ą ,  to  i o n i  P o la k ó w  z a 
t r u d n i a ć  b ę d ą  i u .< j e d e u  z u a s e y c h  do< L t»«e 
s t ę  w  d o b r e  m ie js p ę

1-21
Lii.
m
! 25 
135 
12« 
1*1 
lk. 
LU.
i*5
337. 
138. 
i43 
145. 
btti
312. 
213. 
21S 
Slfi. 
818.
313. 
319 
3-U. 
3;i6
m
341
8i,

O regnn  i S . W a t e r .  
l.ak u  i C lin td n

3U.
315.
316.
317. 
31S 
331. 
333.
325.
326. 
■t;r 
3-20. 
343. 
346, 
34-i. 
858. 
354. 
356. 
359.
m .
363 
363. 
395 
372. 

j 3T3. 
, 376. 
1 338 
412,

S e v Jn le e iH h , N  f /a n a i  
C c d a r  1 i l in e te c n tŁ  
C Ł eau a t i Tw a s t ie th  
W eila  i 2'2i,J  
G ran d  ł y  i 27tli 
S la ie  i 3 iU i 
Gapi: si i U  d  a r  6 ,v. 

E lsv  n  P.Vfil Y i  1 414. B e e lte r  s T a n n e ry  
AiU i Co » 1'o u n d iy  i SIC C h e ir r  i S iz tn  

N o 3 H i  L. F lo r iC l iu  416. ”  —
H a n o w e r .  F lo riu *  417.
P a ik  i G rove 419
E)>- N e. 4, N a tio n a l 
M in e ta i i C lin to n . 
W o lf  D a  n d s n  9 S l u p y  

R eed  : M adison  
W nslun jrlon  i G rove 

OrtiYe i M iU die l  
E n  N o . 7 M apie  S ir  
K u rn ik , i Bay V lew 
C onal i F ir  t a v .  
F n s ie rs  T s n ry  O regon  
B le v a to -  E  S iz lh  A i 
S o u th  » id e  ltrew  e ry  
N o  i  S i tp  H .  N a  tal 
N a tio n a l i F o e r lh  av 
P a ik  i S iz th  A y. 
Fta.lffl d i F u n t  A v  
M inera ł i 8 e» e n i4i n v  
P U a k  i Ar. p k 4g A. 
L a p ó a u . *i< a. d av  

Ł a j ib z m  ■ S i . t h  »v

W a lu u t  i Tliird. 
KeflOr v o u  n v i Second
SHJ1.KS4.AM i 1SŁA«I> H 

48i W a ln u t i E ig b tli  
42,3 H a ju jo n  i S isU i 
436 L e a o b i iu  i T h ird
42” C H en  N e  l 7 i N o rtL  
428 L,łoyd i E ia y e n m  
431, E u g ln*  N o  5 G a le n a  
4iD . T e n  on i»  i N e r  Lu 
K>6 . F u n d  d u  L a c  i Ifttn  
437. Gule< » i S iw ieeuU i 
4»8 Y lie t ł T iiir tc e d tH  
439 V |ie t  i łu u ti-en .H  
4.59 N ortH  i F o n  d u  L a k e  
Ir,2 B hirk i N u i lu  
471 R  f t S c a o p s , P U m b łą  
1 i2 Beaubian * Buffum
475 W r ig n t  i Fouria
476 yyLfcsi i bafium 
483 C ontro  i T a i r i
Se o1 Hi. i S t F ani saops 
525 S o tn i a rs  H o rn * .

Kunąycie yc^gle i dr»dtco u

i



M ĄD RO ŚĆ N A R O D O W A
W PRZYSŁOWIACH.

Ciąg dalszy

Uderz w stolnice —  A odezwą się 
nożyce.

Ubogiego biada — Rogatego biesiada.
Nbogr, uboga —  Niebodzy u ludzi, 

sile nie u Boga.
Ubogi na ziemi nie ma tego i owego 

—  A bogacz w niebie niczego.
Ubogi nie ten co nic niema — Ale 

co ma wiele a z djableią trzyma.
Ubogiemu nie wiele potrzeba —  Łzą 

się pożywi, gdy westchnie do nieba.
Ubogi, jak żcdnierz w boju —  Nie 

boi się rozboju — A bogacz, jak złodziej 
przyłapany —  Zawsze postrachany.

U ubogiego pięknie choć ubogo — 
Byle chędogo.

Ubogiego kto unika —  Drzwi do nie
ba sobie przymyka.

Ubóstwo nie tuczy —  Ale wielu do
brych rzeczy uczy.

Ucz się, a czegoś się nauczył, to pa
miętaj o tern —  luaczej wodę czerpać rze
szotem.

głowieWino wypowie —  Co w 
Ale lepiej że człowiek wtedy się wynurzy 
—  J a k  witm z głowy wykurzy.

Wszelki wziątek —  Dobry na począ
tek  —  Ale od początku —  Myśl co będzie 
po wziątku.

Wielka moc wroga —  Ale większa 
Boga.

Wszyscy jesteśmy braćmi, dziećmi Oj
ca w niebie —  Więc jako  bracia mamy 
-wspierać się w potrzebie.

CENY TARGOW E
z ubiegfogo tygodnia  

Sliiimukec.
Mąka. —

Pszenna, zimowa najlepsza $ 5.25 — $ 5.50
Średnia wyborna 5.26 — 5.25
Zwyczajna. 4.50 —  4.75
Western Spring najlepsza 5.75 —  7.62

„ ,, pośledniejsza 4.50 —  5.00
Minnesota najlepsza 5.00 — 5.2u

,, zwyczajna 5.85 —  4.15
,, patentowana najlepsza 5.75 —  7.25

Spring superfine 2.50 — 3.25
„ zwyczajna średnia 2.25 —  3.00

Żytnia 4.50 —  5.00
Ospa, za tonę 10.50 — 11,75

Zboże. —
Pszenica w ziarnie wiosenna No. 1

Zawiodą tego wesołe nadzieje —  Kto 
z cudzego smutku się śmieje.

Ze stodoły pustej — Niewyleci _wró 
bel tłusty.

Zanim się na drugiego zamierzysz — 
Lepiej zrobisz, gdy palką sam się wprzód 
uderzysz.

Ziarko do ziarka —  A będzie miarka
Zdrowy choremu nic nie Wytłumaczy 

—  Bo chory wszystko słyszy i widzi ina
czej.

Zarozumiałość zawsze towaźysz głu
piemu — A skromność mądremu.

Żarty poty po Boże i woii — Póki nie 
b o l i . _

Żaden zbytek —  Na pożytek.
Żal uwagi niema — Lepiej jednak 

kto go wstrzyma.
Żywy żywot pogardzony — Po śmierci 

sławiony.

Ł. Reszczyński $ 2.00
X .  Czarnowski 4.00
A. Cera 3.00
M. Żmudziński 5.00
A. Główny z Brooklynu 4.00
S. Pietrykowski 1.00
J :  Knecht z Radomia 2.00
M. Emiat. 2.00
J .  Krymka z Milw 1:00
L. Kuitter 2.00
M. Barańczyk 1.00
N. Góra 2.00
S. Spychalski 5.00
J .  Madaj 1.00
W. Ostrowski 1.00

Maift (Kukurudza) Na. 1 
,, ,, No. 2

Owies 
Żyto  
J ęczinień

Siano. —
Fura tymotki 

„ ,, N o. 2
„ „  łączno s

Nasiona —
Tymotka .
Koniczyna . J .
Siemię lniane

Drobiazg. — jj 
Indyki za funt
Kury . . .
Kurczęta za tuzin 
Kaczki żywe,
Gęsi żywe . * .

A rtyku ły  kuchenne. —
Juja
Masło . . . .  
Ziemniaki .
Cielęcina za funt 
Wieprzowina 
Szmalec, ,,
Włoska, Spiritus 300 kwart . 
Wełna
Boczki do mięsa  

„ do smalcu .
Miód . . . •.
Chmiel

No. 2 
N o. 3

$1.004

1.13

16.00 —  
11.25 —  . 
10.75 —  .

$2.15 — 2.30 
4.70 —4.90
1.00 — 1.25

0.11 —0.114
1.00 — 1.25 
000. -  .
2.00 —2.25 

. 5.00 — 5.50

0.15 — .20 
0.20 —0.25
1.20 —1.5 0 
0.03 - -0.08
0.00 —00.54
0.94 — 00.93 
1.11 —  . 
0.24 —0.43 
1 .'XI — 1 05
1.20 —1.2,r 
0.11 —0.28 
0.20 —0.24

Na stronie
południowej

polecamy nasz wielki g łów n y  skład

U B I O R Ó W  M i : z  K I < ii£

i dla CHŁOPCÓW  
pod znakiem niebieskiej chorągwi

BITE FLAG-

£ c\Or< Of" 
* !

_ G rove ulicy.

Bracia Zimmerniann.

€ I t ie a g o .
Pszenica No. 2
Kukurudza No. 2
Żyto No. 2 . . .
Jęczmień No. 2
Owies . . . . .
Wiopreowinu .
Szmulco . . . .  
Whiska . . .

Nowy York.
Mąka najlepsza .
PszonioM No. 2 czerwona
Kukurudza
Zj to
J ęozmień . , . .
Owies
Wiprzowiua
Smalec

$ 1 .03 |—  . 
0.39 —  0.4 0 
0.83 — .87 
0.00 —  .00 
1.121— .33 

11.80 —  . 
8.35 — 8.S8 

.1.11 —  1.12

$3.40 — 4.00 
1.17 — 1.20 
0 55 -  .

0.00 —0.00 
. 0.42 —0.171 
13.75 —  .

—  '8.50

HURTOWNY HANDEL
384 E W ater Str. pod niebieską chorągwią.

Wielki Magazyn Ubioru
Najlepsze ubiory dla Mężczyzn

NA W I O S N Ę  l  LATO .
Najlepszy wybór ubiorów dla chłopców.

Handel poboczny w Zachodniej stronie
znajduje się na rogu 12tej i Cherry ulicy naprzeciw kościoła św. Józefa.

Poszukiwanie.
Marjanna Ilościszewska z rodziców Wo

łoch poszukuje swoich braci, którzy przed 
kilkunastu laty do Ameryki przyszli, S ta
nisława i Wojciecha Wołoch. Kto wio o 
ich pobyoie lub śmierci, niech doniesie pod 
adresem : J ó z tf  tiościszewski, 741 A ve. 
M ihum ikee, M7s.

P olsk ie  K iełbasy

u rzeźnika Michała Różańskiego przy na- 
1 ttłżuiku ulicy S o b i e s k i  i B r. a d y  są 
już gotowe na nadchodzące święta wielka 
nocne; a jakie smaczne to już wszyscy 
wiecie, bo żeście je jedli, a więc kupuj
cie i pożywajcie je zdrowo. Również mo
żecie dostać kupić u mnie piękne smacz
ne szynki, wędzonkę i t. p. inne mięsiwo 
taniej aniżeli u obcych.

M. Różański.
corn. Sobieski & Brudy str. 

Milwaukee JVw.

/"uszanowaniem

B l l A C I A  Z I J I I E R M A N N .

P olsk ie  K iełbasy.

Na zbliżające się Święta Wielkanoc
ne poleca niżej podpisany, smaczne pol
skie Kiełbasy, szynki, wędliny i t. p. Ob- 
stalunlci zamiejscowe muszą być wcześnie 
przesłane a będą wykonane.

G auiiy iu lii, rzeźnik,

narożnik Mitehel i 2ga Ave,
Milwaukee Wis.

W ysprzedarz Zupełna

TOWAROW MATERIALNYCH
po cenach fabrycznych

l» r ł  e x i e 11 t y l k o  m i e s i ą c .

Wysprzedaję nie pojedyncze niesprzedajne towary, ażeby tym sposobem iciTsn; 
pozbyć, ani też innych jako zachęcenie, lecz wszystkie towary bez wyjątku, jako  to:

M11 ter je na suknie damskie
na ubiory dla M ĘŻCZYZN i DZIECI.

V

Materje na koszule wełuiane, gotow e koszule, kapelusze, 
kapoty, serwety, kołdry, wielkie li ustki czarno-kaź- 

mirowe, broszurowane i kratkowane wełniane.

Wszystko to sprzedaję taniej aniżeli gdzieindziej^ v

X. &«, Ej 0; I I  A. Ct- 3E’i M* 341 Grove str.

Towary łokciowe!
B 1I A C I A  K R C E G E R

od eb ra li cotylko wielki wybór gotow ych  spodnie dla niewiast, z e legancką obwódką tak tanio jak tylko materja w to
kciach kosztuje, a więc robota wcale nie obliczona.

Gotowe biate suknie, spodnie, koszule, poikoszulcza, i t. p.
Przepyszne białe ubrania do chrztu bardzo tanie; —  również koszule dla m ężczyzn od 50 centów i wyżej. 

T akże odebraliśmy 100 sztuk p ó łw ełn ian ego  kaszomiru po 12 i pól cnt., który wszędzie indziej sprzedają po 18
■ WT W W O » r  —-r    POLSKI KLI/BK STOI NA UHLIJGI OLA POLSKISIJ PUBLICZNOŚCI.

C E N T  S T A L L .

K  B O E CS BgB,
375, 377 i 379 Grove ulicy.

centów


